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tJrzuna stka“ Hitlera wprowad?a w Czechach i na Morawach 
bęzwględną d y k t a t u r ę  rezydenta kanclerskiego pod nazw ą:

Rlf P r o t e k t o r a t  C z ę s t e  0 H o r a  w
u  g r a n i  c a r A  W i e B 3 * i & j  R z e s z ę  ^ / t e i i f f e c J r f e /

BERLIN (Pat) — Kanclerz Hiller 
podpisał dnia 16 marca na zamku pras 
kim  następujący dekret w sprawie „prc 
tektoratu Czech i Moraw":

Kraje Czesko-Morawskie należały przea 
akreo tysiąca lat do obszaru życiowego nie­
mieckiego narodu. Przemoc i nierozsądek 
wyrwały je dowolnie z ich dawnego hislory 
cznego otoczenia i w końcu stworzyły z nich 
przez wcielenie do sztucznego tworu —Cze 
chosłowacji — ognisko stałćgo niepokoju Z 
roku na rok zwiększało się niebezpieczeństwo 
Iż z obszaru lego, jak to już raz było w 
przeszłości, wyłom się nowe, olbrzymie za­
grożenie europejskiego pokoju. Czechosło­
wackiemu państwu i jego władcom nie uda 
ło się bowiem zorganizować rozsądnie współ 
życia dowolnie złączonych grup narodowych 
i w ten sposób wzbudzić i ustalić w nich

zainteresowania w utrzym aniu ich wspólnego 
państwa. Państwo to okazało przez to je l- 
nak swoją wewnętrzną niezdolność życiową 
i dlatego teraz uległo istotnemu rozkładowi. 
Rzesza N >  niecka nie może jednak na tych 
dla jej własnego spokoju i bezpieczeństwa 
oraz dla ogólnej pomyślności i ogólnego po 
koju tak rozstrzygająco ważnych obszarach 
tolerować żadnych trwałych zakłóceń. Wcze 
śniej czy później Rzesza Niemiecka musiała 
by ponieść ich najcięższe następstwa, jako 
mocarstwo, które jest najbardziej przez hi 
storię i geograficzne położenie zainteresowa­
ne oraz wciągnięte do wspólnych losów. Jest 
tedy zgodne z instynktem  samozacnowaw 
czym, że Rzesza Niemiecka zdecydowana jest 
celem przywrócenia podstaw rozsądnego po 
rządku w Europie Środkowej, powrziąć roz 
strzygającą decyzję oraz wydać wynikające 
z niej zarządzenia. Rzesza Niemiecka udowo

dniła już bowiem w swej tysiącletniej histc 
rycznej przeszłości, że zarówno dzięki swej 
wielkości, jak  i przymiotom narodi: ińemaec 
kiego, jest jedyną powołaną do rozwiązania 
tych zadań. Przepojony głęboką chęcią słu­
żenia prawdziwym imeresom zamieszkałych 
na tym obszarze życiowym ludów, zapew 
nienia narodowego życia Niemcom i ludowi 
czeskiemu oraz przyniesienie korzyści poko 
kojowi i dobrobytowi spotecznemu wszyst­
kich, — zarządzam w imieniu Rzeszy Nie­
mieckiej jako podstawę dla przyszłego współ 
życia mieszkańców tego obszaru co nastę­
puje:

Art. 1. Obsadzone w  m arcu przez 
wojska niem ieckie części kraju by 
tej Rt-publiki C zechosłow ackiej należą  
odtąd do obszttiu W elkiej Rzeszy 
N iem ieckiej i wchodź5j jako „PROTF  

—— a - — - —w.

Krotki był żyw ot „Niepodległości“

Słowerja „POD OPIEK/" Hitlera
PRAGA. (Pat). Niemiecku Biuro Informacyjne donosi: Prezydent Słowacji Tiso 

wysłał do kanclerza Hitiera nss*ę ujący telegram: tein
„Mając głębokie zaufanie co p na, jako ka iderza wielkiej Rzeszy Niemieckiej, 

Państwo Słowackie udaje s ę pod pa i ką opiekę. P .fiit j o  Słowackie prosi o przy ęde 
tej opieki".

Na to kanclerz H tler odpowiedział:
„Potwierdzam odbiór pańskiego wczoralszego telegrami i obejmuję opiekę nad 

państwem Słow cKim“.
BERLIN (Pat). Prasa donosi o telegram ie prem iera Tiso, ograniczając się  jedynie do podania treści te 

legrainu i  n ie zam ieszczając komentarzy
PRYPOMLNAMY, że akt podpisany przez 

kancl. Hitlera, prezyd. H acha i in. w nocy na 
15 b. m. kończył się następującym i słowa­
mi: „Czesko - słowacki prezydent oświadczył

tocznego uspokojenia, kładzie los narodu i 
kraju czeskiego w pełnym  zaufaniu w  ręce 
kanclerza Rzeszy Niemieckiej. Kanclerz przy  
jął io oświadczenie i dal wyraz sw ej decyzji,

te służąc tem u celowi i dla osiągnięcia osta- iż weźm ie naród czeski pod opiekę Rzeszy

Niemieckiej i  zabezpieczy m u rozwój auto 
nomiczneyo życia narodowego w m yśl jego 
odrębności'.

W czym się ta „Opieka" wyraziła, już 
wiemy.

KTORAT CZECH I MORAW" pod 
jej oniekę

W  w y p a d k u ,  gd yb y  w ym aga ła  te­
go obrona R zeszy ,  kanclerz  postanow i  
dla poszczególnych  części tego obsza­
ru  odm ienne  uregulowanie.

Art. 2 N iem cy , zam ieszka li  w  
protektoracie, będą p rzyna leżn i  do  
P aństw a  N iem ieckiego i, w ed ług  prze  
pisów  praw a o obyw ate ls tw ie  R zeszy  
z w rześnia  1935 r., staną się o b yw a ­
telami Rzeszy. O bow iązyw ać  ich prze­
to będą rozporządzenia  o ochronie  
niem ieckiej  k rw i  i n iem ieckiego h o ­
noru. Podlegać oni będą sądow nic tw u  
niem ieckiem u. Pozostali m ieszkańcy  
Czech i M oraw staną się pańs tw ow o  
p rzyna leżn i  do pro tek tora tu  Czech i 
Moraw.

Art. 3. Pro tek tora t Czech i Mo­
raw  jest  au to n o m iczn y  i rządzi się 
sam. W y k o n u je  on przys ługujące  m u  
w  ram ach  protektoratu  praw a zw ierz­
chności, zgodnie z  p u l i ty c zn ym , w o j­
s k o w y m  i gospodarczym  znaczeniem  
Rzeszy  Te praw a zw ierzchności w y ­
k o n y w a n e  będą prze w łasne  organy,  
własne władze,  z w ła sn ym i u rzędn i­
kam i.

Art. U. Z w ierzch n ik  au tonom icz­
nego zarzadu  pro tek tora tu  Czech i 
M oraw korzys ta  z  o c h rony  oraz praw  
do honorów, p rzys ługu jących  głowie  
państwa. Z W IE R Z C H N IK  P R O T E K  
T O R A T U  MUSI M IEĆ W  W Y K O N Y ­
W A N IU  S W E G O  U R Z Ę D U  Z A U F A ­
N I E  K A N C L E R Z A  R Z E S Z Y .

Art. 5. Jako gwaranta interesów  
Rzeszy m ianuje kanclerz protektora  
Rzeszy w C zechach i  M orawaeh i 
sicdz.bą w  Pradze. O bow iązkiem  pro 
tektora Rzeszy, jako zastępcy kanele  
rza i pełnom ocnika rządu R zeszy  
jest czuw anie nad ustalonym i przez 
kanclerza liniam i politycznym i

Granica polsko - węgierska 
faktem dokonanym

EmuzjćSiyLzne oo*rtr.n e na gramcy
WARSZAWA. (Pat). 0 gadzina 13 m. 25 wojstta wę­

gierskie dotarły do granicy polskiej.
Spotkanie nastą ło na granicy Beskid.
B E S k ll)  (Pat). W ojska w ęgierskie dotarły do granicy polskiej pod 

Stacją B esk.d  o godz. 13.25.
Na pow itanie w ojsk w ęgierskich w zniesiona została brama tryum ­

falna z napisem  „Serdecznie w itam y na historycznej granicy".
N a spotkanie zbliżających Się patroli w ęgierskich  w yszedł patrol 

polski pod dow ództw em  oficera.
TUCHOLKA —  Strażnica Korpusu Ochrony Pogranicza PAT. O go­

dzinie 15,15 patrole KOI’ zam eldow ały o pojaw ieniu  się w ęgierskiego od­
działu, złożonego z 5 ludzi. Ludność, oczekująca przed bram ą tryum ialną, 
zbudow aną w  ciągu nocy przez ludność* przy pom ocy żołnierzy KOP, w 
ehw iii pojaw ienia się odd iału zaczęta w znosić okrzyki „niech żyją W ę­
gry". Przed strażnicą KOP na przetęezy tucholskiej ustaw iła się kom pa­
nia honorow a, hen . Boruta-Spiechow icz przyjął raport od dow ódcy patrolu  
w ęgierskiego. Po 15 m inutach 1 kazała się grupa W ęgrów  z rozw iniętym  
sztandarem . Na ezcle grupy kroezyl pułkow nik w ojsk  w ęgierskich Beledy  
Zam eldow ał on s.ą dow ódcy grupy gen. Borucie - Spieeliow iczow i.

P olsk i generał w ygłosił następujące przem ów ienie: „Z rozkazu W o­
dza jesteśm y tu, by pow itać naród w ęgierski. Na chw ilę tę oczek iw aliśm y  
długo. C ieszym y się, że granicę tę naród w ęgierski osiągnął".

Okrzykiem  na cześć regenta Węg*er, arm ii i narodu w ęgierskiego za­
kończył sw e przem ów ienie gen. Boruta - Spiechow icz.

Na przem ów ienie to odpow iedział w zruszonym  głosem  płk, Beledy  
i w zniósł okrzyk na cześć Pana Prezydenta R. P„ P . M arszałka Śm igłego  
Rydza, po czym  w tow arzystw ie gen. Boruty - Sp cchow icza przeszedł 
przed frontem  kom panii honorow ej, wśród okrzyków zgrom adzonej lud 
ności, która, pom im o zaw iei śn ieżnej, oczekiw ała k ilka godzin na ten 
historyczny m om ent. Po przeglądzie przemów! i im ieniem  KOP por. Bo 
gucki i w ójt gm iny K lim iec p. Jędrzejew ski.

O godz. 17.45 przybył tu inspektor arm ii w ęgierskiej, feldm arszałek- 
poruezn k Gcrendy Novak.

W edług otrzym anych tu w iadom ości, zbłiżaja się oddziały \Vo'sk wę 
gierskieh do przełęczy węgierskiej,

swe prawa życiowea

KŁAJPEDA (Pat). Gubernator litew ski w K łajpedzie postanow ił zw o  
tao pierw sze posiedzenie sejm iku krajow ego *na dzień 25 bm . D ecyzję sw ą  
gubernator zakom unikow ał prezydentow i dyrektoriatu B erlu leilow i.

KOWNO (Pat). Z K łajpedy donoszą, że przew ódca N iem ców  tam-

LREGULOWAĆ NASZE ŻYCIE POLITYCZNE 1 GOSPODARCZE ORAZ 
ZABEZPIECZYĆ NASZE PRAWA ŻYCIOWE W  TEN SPOSOB, ABY W 
PRZYSZŁOŚCI NIE MOGŁY BYĆ NARAŻONE NA SZWANK".

Daladw  zaproszony natychm ast d? Londynu
Rozważane bądą pjfkyc.ne i wojskowe 

konseKweicje ostatnich wyp
W A R S Z A W A . (Teł. w ł.)  Z  P aryża  donoszą, że prem, Daladier o trzym a ł  

zaproszenie, aby n a tychm ias t  p rzy b y ć  do L o n d y n u  dla om ów ienia  z rządem  
b ry ty js k im  po li tycznych  i w o jsk o w y c h  k o n se k w e n c y j  zajęcia Czech przez  
Niem cy.

Pierwsze kroki „protektoratu"

Gestapu „urzęduje" w Pradze
Arasztowano k taa tysięcy osód

PRAGA (Pat). W czoraj w godzinach popołudniow ych i w ciągu uh 
nocy niem iecka policja tajna, korzystając z usług funkeionai-iuszów  do­
tychczasow ej policji czesk iej przeprow adziła liczne aresztow ania wśród  
c i h j  ;ir iów  politycznych, jak rów nież wśród obyw ateli czeskich.

J. k nas inform ują w ostatniej chw ili, liczba aresztow anych sięga 
kilku  tysięcy.

BE LIN (Pat). D onoszą z Pragi:H aiek .szef biura prasow ego mlnwtflt 
stw a spr. zagr. został aresztow any.

C złonkow ie rządu protektoratu za­
tw ierdzani będą przez protektora 
Rzeszy. Zatwierdzenie to m oże być 
cofnięte. Protektor Ilzeszy m oże po 
lecić zapoznaw anie go z wszystkim i 
zarządzeniam i rządu protektoratu o 
raz udzielanie tem u rządowi rad. 
Może on sprzeciw ić się zarządzeniom , 
które m ogłyby purzynieść szkodę Rzc 
szy. Gdyby zaś zw łoka m ogła pociąg  
nąć za sobą niebezpieczeństw o, upo 
w aśniony on jest we wspólnym  intc 
resie do w ydaw ania potrzebny eh za 
rządzeń. N ależy zaniechać ogłaszania  
ustaw*, zarządzeń oraz innych przepl 
sów  prawa, zarów no jak i w ykonania  
roznorządzeń adm inistracyjnych, pra 
w om oenych wyroków* sądow yeh, jeśli 
protektor Rzeszy im się  sprzeciw i.

Art. 6. S p ra w y  zagraniczne pro­
tektoratu , zw łaszcza  zaś ochronę za 
granicą asób, pań s tw o w o  przyna leż ­
n y c h  do pro tek tora tu , bierze na  sie­
bie Rzesza. Rzesza  prow adzić  będzie 
sp ra w y  zagran iczne , zgodnie  ze współ  
n y m i  interesami. Protek tora t będzie  
m iał swego przedstawiciela  u rządu  
R zeszy  z  ty tu łem  u rzęd o w ym  posła

Art. 7. R Z E S Z A  U D Z IE L A  P R O ­
T E K T O R A T O W I  O PIEK I W O J S h O -  
W  EJ. C E L E M  W Y K O N A N IA  T E J  
O P IE K I R Z E S Z A  U T R Z Y M Y W A Ć  
B Ę D Z IE  W P R O T E K T O R A C IE  GAR  
N IZ O N Y  I  U R Z Ą D Z E N IA  W O JS K O ­
W E . Dla zachow ania  w ewnętrznego  
bezpieczeństwa i p o rzą d ku  może pro­
tektorat u tw o rzyć  w łasne  fo r  m uc je. 
Organizację siły, liczebność oraz uz­
brojenie określi rząd  Rzeszy.

Art 8. Rzesza  przeprow adzać  bę­
dzie bezpośredni nadzór  nad  spraw a­
m i ko n iun ikac ji ,  pocz ty ,  te le fonu, te­
legrafu i radia.

Art. 9. Pro tek tora t należy do ob­
szaru celnego R zeszy  N iem ieck ie j  i 
podlega jego zw ierzchn ic tw u  celne­
m u

Art. 10. P r a w n y m  środk iem  płat­
n ic zy m  jest  obok  m a rk i  R zeszy  —  aż  
do da lszych  zarządzeń  —  korona .  
W z a je m n y  s tosunek  dw óch  w alu t  o k ­
reśli rząd  Rzeszy.

Art. 11. R Z E S Z A  M O ŻE  W  WY- 
PAD KU , J E Ś L I  TEG O  W Y M A G A JĄ  
W S P Ó L N E  I N T E R E S Y ,  W Y D A W A Ć  
Z A R Z Ą D Z E N IA  P R A W N E ,  O B O W IĄ  
Ż U JĄ C E  P R O T E K T O R A T .  W  razie, 
jeśli tego w ym a g a  w spólna  potrzeba, 
Rzesza  m oże  prze jąć  pew ne  gałęzie 
adminis tracji  we. w łasny  zarząd i u- 
stanowić po trzebne do tego celu w łas­
ne organy. Rzesza  m oże  w ydaw ać  za­
rządzenia, potrzebne do u trzym an ia  
bezpieczeństwa i porządku .

Art. 12. Obowiązujące obecnie w  
Czechach i Morawach p raw odaw stw o  
pozostaje  w  m ocy, o ile nie jest ono  
sprzeczne z zasadą objęcia opieki  
przez  R zeszę  N iemiecką.

Art. 13. Minister spraw  w ew n ę tr z ­
nych , R zeszy  w y d a  w  porozum ien iu  z 
za in teresow anym i m in is tram i R zeszy  
zarządzenia  praw ne i adm in is tracy j­
ne, potrzebne do przeprow adzenia  i 
uzupełnienia  tego dekretu.

Dekret podpisany został przez kanclerza, 
m inistra spr. fp w n . Rzeszy, m inistra spi za 
gianicznycń Rzeszy oraz szefa kancelarii Rze 
szy.

Minister spraw  zagr. Rzeszy von Bib 
bentrop obwieścił dekret o protektoracie 
Czech i Moraw z połecenia kanclerza I dl 
lera z Pragi przez Radio.

Atf. arł. 13
BERLIN (Pat). Jak donosi NLemie 

ckie Biuro Inform acyjne, m inister  
spraw w*ew*nętrznyeh Rzeszy dr Frick  
na rozkaz kanclerza udał się  w czo­
raj sam olotem  do Pragi w celu w yją ł 
nienła państw ow o * praw nych k w « 
sty i m o b sra n e  O**Cu i Moraw.
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Teraz zachód docenia role Polski
M i n .  Bonn&t na pierwszym miejsvu stawia współpracą 
z r*oisikiy. — M i n .  Beck  b ę d z i e  w Londynie b • pożądanym

y a ś c i e m
PARYŻ (Pat). D ziennik „E p o q u e“ 

zam ieszczając  sp raw o zd an ie  z korni 
sji sp raw  zag ran iczn y ch , w edług in 
fo rm acy j, zaczerp n ię ty ch  od swego 
re d a k to ra  naczelnego  a członka ko- 
im sji dep u to w an eg o  d r  K eriliisa, p rzy  
tacza  słow a m in. B onneta  w te j 
fo rm ie, że m inister ośw iadczył, iż p °  
lityka  jego polega obecnie na zacieś 
nianiu solidarności z Anglią i w zir t 
r ia n iu  sojuszów , staw iają na pierw  
szym  planie w spółpracę z Polską.

LONDYN (Pat). P odczas deb a ty  | 
w Izbie Gm in H ugh  D alton p rzem a- J 
w iający  w im ien iu  opozycji L a b o u r j 
P a r ty  ośw iadczył, iż zgadza się z 
E denem  co do tego, iż Anglia p cw in  
na w spółdziałać  z w szystk im i podob 
nie do n iej m yślącym i n a ro d am i.

M ów iąc n as tęp n ie  o zb liża jącej się 
w izycie m in is tra  B ecka w L ondyn ie , 
m ów ca ośw iadczył: „rad jestem , że 
płk. Beck przybyw a do Londynu w

Kuncl. Hitler wyjechał z Pragi 
w nieznanym kierunku

PRAGA (Pat). 0  godz. 12.30 kam* 
lerz H itle r w yszedł na b a lk o n  zam 
ku , p o zd raw ia jąc  liczną g ru p ę  Niem 
ców p ra sk ich , k tó rzy  z g ro m a d z ił  się 
na p o d w ó rzu  zam kow ym .

W  godzinach  p opo łudn iow ych  
k an c le rz  H itle r  opuścił zam ek p ra ­
ski, u d a jąc  się w n iezn an y m  do tych  
czas k ie ru n k u .

D z ię k o w a ł?
PRAGA (Pat). U rzędow o donoszą: 

kanclerz Hitler przyjął prezyd. di 
H aclię. Przedtem  odw iedził prezyden  
ta H achę m in. spr. zagr. von Ribbcn

trop i w ręczył m u w ydany przez kan 
elerza Hitlera dekret w spraw ie usta 
now ienia przez Rzeszę protektoratu  
Czech i M oraw.

Bez sorzsciwu
BERLIN (Pat). N aczelne dowódzf 

Wo sił zbrojnych kom unikuje: W  cis 
gu 16 m arca oddziały gruoy operacyj 
nej Nr 3 i grupy operacyjnej Nr 5

osiągnęły w szystk ie w yznaczone cele 
bez żadnych incydentów . Spokój i bez 
picczeńsiw o w  Czechach i na Mora­
wach zostały  przyw rócone.

Cery podskoczyły. — kun na sklepy 
spożywcza. — Ograniczenie ruchu 

ludności
PRAGA (Pat). Na polecenie władz 

nicm ieck.cli czynniki a d m in is tr u j j- 
nę ogłosiły  sze ieg  nadzw yczajnych za 
rządzeń. W pierw szym  rzęuz.e wpru 
wadzono ścisłą  kontrolę cen. Dory 

czy to zw łaszcza artykułów  pierw szej 
potrzeby, których ceny w zw iązku z 
m asow ym i zakupam i ze strony lud  
ności w ykazują znaczną tendencje 
zw yżkow ą.

Ludność czeska w obaw ie przed 
w ykupieniem  w szystkich  zapasów  
przez N iem ców  czyni od w czoraj go 
rączkow e zakupy artykułów  pierw ­
szej potrzeby. Ponadto znaczny po

py l zaznaczył się  na przedm ioty wai 
tpściow e oraz m ateriały tekstjiue.

Kom unikacja kolejow a tunkejouu  
je norm alnie, jednak w prow adzono z 
dniem  w czorajszym  zakaz przekracza 
m a przez obyw ateli czesk-ch zarów ­
no dotychezsow yeh granic państwo  
w ych, jak i adm inistracyjnej grani 
cy czesko - m oraw skiej i czesko  
słow ackiej. Z dniem  dzisiejszym  za  
kazano w ogóle opuszczenia teryto­
rium Czech bez specjalnego pozwolę  
nia w ładz niem ieckich . Pozw olenia  
tego rodzaju obow iązują rów nież cu 
dzoziem ców . K om unikacja lotnicza  
nadal jest całkow icie w strzym ana.

Archiwum tztskiego sztabu generalnsjo 
wywiezoao do Hieni ec

PRAGA (Pat). W o jsk a  n iem ieck ie  p rzy s tąp iły  do ro z b ra ja n ia  oddzia­
łów czesk ich  g a rn izo n u  p rask ieg o . W szy stk ie  k o sza ry  częściow o o p ró ż ­
nione p rzez g a rn izo n  czeski zosta ły  za ję te  już p rzez w o jsk a  n iem ieckie .

W  ciągu  nocy p rzy  pom ocy  k o lu m n y  k ilk u d z iesięc iu  sam ochodów  
w o jskow ych  w ładze  n iem ieck ie  w yw iozły całe  a rch iw u m  czeskiego sztabu 
generalnego .

Trzecia Kolumna węofersKa 
starła się z oddziałem sczomcóv

W A R S Z A IVA. ( Tel. w ł .)  Marsz trzeciej k o lu m n y  węgierskiej w  k ie '  
ru n ku  st. kol. Sko torsko  w  pobliżu  S ianek  uległ zw o ln iem u  w s k u te k  dzia  
luń batalionu S iczy  Batalion ten okopał się w  odległości ok. 9 k m  od granicy  
polsk ie j  i zerwał na  p ew n e j  przestrzeni tor ko le jow y. Po stronie polskie}  
słychać gw a łtow ną  w y m ia n ę  s trzałów  broni m a szy n o w e j  i ręcznej. K o lum na  
węgierska idąca w  k ie r u n k u  S ianek  idzie od Ungwaru.

Rumunia upomina się o część 
Rusi Podkarpackiej ?

WARSZAWA. (Tel.  w ł .)  Z B ukaresztu  donoszą, że rząd ru m u ń s k i  
prawdopodobnie  w ystąp i  w  najb liższych  dniach  o przy łączen ie  do R u m u n ii  
wschodniego cypla R usi Podkarpack ie j,  gdzie m ieszka  ąruua mniejszości  
tum uńsk ie j .

Dz;-ś korona czeska zostanie skreślona 
z rotowań polskie] o ełdy

W A R S Z A W A . (T e l  ud.) W czora jsze  pociągi z Pragi i W iednia , za tr zy ­
m ane  w  drodze w  Rrzeclawie p r zy b y ły  do W a rsza w y  z w ielogodzinn. opóź­
nieniem . W  na jb liższych  dn iach  spodziewane jest objęcie gm achu  poselstwa  
Republ. Czechosłowackiej w  W arszaw ie  przez  am basadę  niemiecką. Obroty  
koroną  czeską całkowicie ustały. Od dziś nastąpi skreślenie je j  z  ceduły  
giełdowej.

Oburzenie w St. Zjedn.
NOWY JORK. (Patj. W iadom ości 

o obsadzeniu obszarów  czeskich  
przez w ojska niem ieckie i utw orzeniu  
protektoratu Czech i Moraw w yw oła  
ły w opinii am erykańskiej pow szeeh

ne oburzenie i w zrost nastrojów an 
łyn iem ieekieh .

Znajduje to wyraz w licznych ai 
ty tu ła ch  prasow ych, ostro atakują­
cych politykę Rzeszy,

przyszłym  m iesiącu. M inister Beck  
zajm uje nardzo doniosłe stanow isko  
w jcanym  z najbardziej k luczow ych  
krajów w Europie. Bieg wypadków  
w Europ e każe zw rócić uw agę w du 
żym  stopniu  na stanow isko P olski. 
Mam nadzieję, że w izyta płk. Recka 
w L ondynie prow adzić będzie do bliż 
szego zacieśnienia stosunków  polsko  
angielsk .eh  i  do pew nego rodzaju  
skoncentrow ania działań na przysz 
lość“.

Reg .* zen tn t Pt lik i
był p u r /szyn ib iym  

dyplioirata w Br&ijSłau*Je
BRATYSŁAW A (Pat). W czo ra j ra 

no p rzy b y ł do B ra ty sław y  re p re z en ­
tan t rząd u  p o lsl iego przy rządzie  sło 
w ack in i p. M ieczysław  C hałapezyń- 
ski. Z araz  po p rzy b y c iu  do Bra- 
sław y złożył on w izytę m m is lro  
wi sp raw  zag ran iczn y ch  F e rd y n a n d o  
wi D u rc z a ń sk y ^ m u . k tó rem u  p rzed  
staw ił się ja k o  k ie ro w n ik  poselstw a 
i pow iad o m ił go o fic ja ln ie  o p rzy ję  
ciu p rzez iz ą d  po lsk i z sy m p a tią  do 
w iadom ości pow stan ie  n iepodległego 
pań stw a  słow ackiego  o raz  o u zn an iu  
1 po szan o w an iu  jego  g ran ic .

P rzed staw ic ie l po isk ' by ł p ie rw ­
szym  rep re z en ta n te m  d y p lom atycz­
nym , k tó ry  z jaw ił się u m in is tra  
sp raw  zag ran iczn y ch  S łow acji.

„ŁitwieJ u lm r i y t  
pi£istwiifn iu tr ły  m t

BRATYSŁAW A (Pal). „S lovenska 
P o lity k a "  k o m en tu jąc  zajęcie Czech 
przez w o jska  n iem ieck ie , pod k reśla , 
że k ie ro w n icy  po lity k i c z e sk :ej w yka 
zali zu p e łn ą  n ieudo lność  i dopuścili 
do błędów , k tó re  zem ściły  się na  na 
rodzie czeskim . Los Czechów  w ulen 
być dla S łow aków  n au k ą . W in n i oni 
pam ię tać , że p ań stw o  ła tw ie j jest 
u tw orzyć, niż je  u trzym ać.

U s i r W f  i ^ r ^ f r i b e r s k  ?

B ER LIN  (P atj. -„D eutsche Alig. 
Ztg.“ w k o m e u a trz u  do d e k re tu  k an  
clersk iego  o p ro tek to rac ie  czesko - 
m o raw sk im  stw ierdza , iż u staw y  ra 
sow e (no rym bersk ie) „do tyczyć hędą 
— rzecz ja sn a  — ty lko  n iem ieck ich  
m ieszkańców  p ro te k to ra tu " . 
FRYSZTAT (Pat). Z M oraw slFej Ost 
raw y  donoszą  o zam kn ięc iu  w szyst 
k ich  sklepów  żydow sk ich  K rążą po 
głoski, że w ybitn ie jsi p rzedstaw iciele  
łin a n s je ry  żydow sk ie j w M oraw skiej 
O straw ie  zostali a resz to w an i, a ma 
ją tk i ich uległy k o n fisk ac ie

B ER LIN . (PAT.) Z red ak c ji dzien­
n ik a  p rask iego  „ P ra g e r  T ag eb ia tt"  
usunięto  w szystk ich  Żydów,

A dw okaci czescy postanow ili, jak  
donosi z P rag i „D eutsche Allg. Ztg.“ , 
iż Żydom  zab ran ia  się w ykonyw ania 
p rak ty k i adw okack ie j na terenach  
Czech i M oraw

frZoiiłOWćtlliG pOSeisiW 
aechosłoWRCk ch

B E R L IN  (Pat). Z szeregu okolic 
n a d c h o a z ą  tu  don iesien ia  o p rze jm o 
w aiu u  p rzez fu n k c jo n a riu szó w  nie­
m ieck ich  p laców ek  dyp lom aty  czr 
poselstw  i k o n su la tó w  czechosłow c- 
k ich . Dziś w ieczorem  p rze ję te  zosta ły  
poselstw a w B iałogi odzie i B rukseli

OLA KASZLĄCYCH I OSŁABIONYCH

L E L I W A  K,RM,L,U

Depesza regenta Węgier do P. Prezydenta
B U D A PESZT (Pat). Z o k az ji osiąg 

n ięc ia  g ran icy  po lsko  - w ęg:e rsk ie j 
p rzez w o jsk a  w ęg iersk ie  reg en t W ę 
g ie r H o rth y  w ystosow ał do  P. P re­
zy d en ta  M ościckiego te leg ram  nastę  
p u ją c e j treśc i:

„W  historycznej chw ili, gdy na 
granicy polsko - w ęgierskiej żołnierz  
w ęgierski ściska praw icę żołnierza

polsk iego, przesyłam  J. E, ! narodu  
w i polskiem u jaknajserdeezniejsze  
pozdrow ienia tak w sw oim  jak  i na 
rodu w ęgierskiego im ieniu . Gorąca 
pragnę, by ten silny łącznik sła ł s ię  
w duchu naszych daw nych tradycyj 
fundam entem  naszej pokojow ej 
w spółpracy i zapew nił szczęśliw ą  
przyszłość naszym  krajom*4.

i

I EKSTRAKT
diorfsr.ech

P * i ł « i i  e  M K r ^ m s t y  

w Klubie DtmuHr.
W ARSZAW A. (Tel. wł.) W czoraj 

w K lubie D em okratycznym  w W a r­
szaw ie odbyły  się 2 odczyty u k ra iń ­
skie. Pos. Ł ysiak  m ów ił o 20-Ieciu p o ­
lity k i u k ra iń sk ie j w Polsce. P odkreś­
lał, że n a ró d  u k ra iń sk i dąży do uzy­
sk an ia  w łasnej państw ow ości. Na 
przeszkodzie tem u stoi przede w szyst­
kim  im perializm  rosy jsk i. O środkiem  
przyszłego państw a uk ra ińsk iego  mo­
że być ty lko  K ijów  W  M ałopoisce 
w sch.— m ów ił pos. Ł y siak — P olacy  ' 
U kraińcy  skazan i są na współżycie. 
Ani m y nie p o tra fim y  w yrzucić Po­
laków  za San, an i P olacy  nas za 
Zbrucz.

D rugi p relegent red. Kotorowiez 
m ów ił o tym , że sto sunk i p rasow e 
polsko u k ra iń sk ie  nie u k ład a ją  się do 
lirze.

Wszystkim, którzy okazali współczucie, życzliwos'ć i pom oc w 
oddaniu ostatniej posługi drogim mi zwłokom m ęża m ego

ś - t p -
rotmistrza w st. spocz.
W ; t O i d a  J m e f l O

Iwowici-Kuśnińskiego
zm arłego dnia 13 marca 1939 r.

>v szczególności p. gen . Dreszczowi, Pułkowi U łanów Z aniem eńskich, 
ks. kpi. Zywickiemu, ks. dr. Piotrowi Śledziew skiem u, składam  tą 
drogą z głębi serca „Bóg zapiaćP _

Ż O I % l / T .

Zycie spokojne i p om yśln e ,..
Mawa Hachy „do nartidv czeskiego"

PRAGA. (PAT.) W godzinach wieczor­
nych prezydent dir H acha wygłosił przed 
m ikrofonem  radia praskiego przem ówie­
nie do narodu czesk.ego, om aw iajace wy 
darzenia ostatniej doby oraz okoliczne 
śri, k tó re  poprzedziły podjęcie przezeń 
hyslonycznej decyzji w Beiriiinie.

W  chw ili gdy p rzed  20 la ty  P a ń ­
stwo C zeskosłow ackie pow stało  do ży 
cia, m ów ił p rezy d en t H acha , m im o 
pom yślnych  w zasadzie  w idoków  na 
przyszłość sy tuacji R epublik i Ozesko- 
słow ackiej n asu w ała  m i pew ne oba­
wy co do m ożliw ości sw obodnego ist­
nienia i rozw oju  naszego państw a- 
Dziś po  up ływ ie Jat 20, w idzę z b o ­
leścią, że onaw y te, niestety, były słu­
szne. O statn ie w ydarzen ia  w ykazały , 
-e 20 la t przeżyte  p izez  rep u b lik ę  by­
ły jedyn ie  k ro ik im  epizodem  naszej 
h istorii narodow ej. Pozostaw iam  hi- 
stoi ii rozstrzygnięcie k to  i w jak im  
stopi.™  ponosić będzię -winę za to, co 
się stało , uw ażani jed n ak , że obow iąz­
kiem  naszym  jest p rzy jąć  to z m ęs­
kim  spokojem  i z p e łną  św iadom ością 
zadań , jak ie  sto ją  p rzed  nam i, ab y  
p izek azać  p rzyszłym  pokolen iu in  to, 
co zostało jeszcze z naszego zbyt m o ­
że bogatego dziedzictw a.

Z dając  sobie sp raw ę z sy tuacji —  
ciągnął dalej d r  H acna —  zw róciłem  
się  p rzedw czora j do kanclerza  Rzeszy
0 odbycie z nim  osobistej rozm ow y 
w Berlinie, gdzie p rzy ję ty  byłem  z 
pełną uprzejm ością  i honorem , należ­
nym  głow ie p ań stw a . Po odbyciu  dłuż 
szej konferencji z kanclerzem  Rzeszy, 
zdecydow ałem  się z ca łkow itym  zau ­
faniem  oddać w jego ręce losy n a ro d u
1 P ań stw a  Czeskiego. W zam ian  za to

PraieKt ustawy
o ubezpieczeniu rjrotrcikow 

rolnycn zostanie wKrćtce 
niesiony to Raay Min.

Na zakończenie wczorajszych obrad w 
Senacie nad budżetem Ministerstwa Gpie 
k i Społecznej min. Kościaikowski wygło­
sił przemówienie, w którym  m. in. po­
wiedział:

Jeśli zab ie ram  dziś głos, to przede 
w szystkim  dlatego, «iby spełnić m ój 
obow iązek, ja k i  zaciągnąłem  w sto ­
su n k u  do W ysokiego S enatu  w r. ub. 
na konnsji budżetow ej, gdzie została 
uchw alona rezo lucja  co do w p ro w a ­
dzeniu w  ciągu nuió liższgch  trzech łat 
ubezpieczeń robo tn ików  rolnych.  
S praw a ta  w dzisiejszej dyskusji do­
m inow ała. K on.eczność je j za ła tw ie­
n ia  je s t całkow icie docen iana i cha­
rak te rystyczne, że nie n ap o tk a ła  tu ta j 
podcz is d y skusji na żaden  sprzeciw . 
T en  san? stosunek  do tego zagadnie- ! 
n ia  w w iększość’ sw ojej rep rezen tu je  
Sejn:. Należy podkreślić , że rolnictwo  
jest dziedziną, w  k tóre j  ubezpieczenia  
są niedostatecznie rozwinięte i n ie jed­
nolicie unorm owane.

W  w ykonan iu  rezolucji ro k u  ubieg­
łego zarządziłem  p rzeprow adzen ie  
szczegółow ych badań  przez In sty tu t 
S p raw  Społecznych. P race  nad tą  sp ra  
w ą są w insty tucie  na u kończen iu  i 
stały  się przedin. jtem  dyskusji pom ię 
dzy rzeczoznaw cam i in sty tu tu  a po ­
szczególnym i działam i m ego reso rtu  
Mogę zajiewnić Izbę, że jeszcze w  j 
t y m  ro ku  wniosę na Radę Ministrów  
projekt u s taw y  o ubezpieczeniu  robot­
n ikó w  rolnych.  (O klask i). |

zau fan ie  kanclerz  udzielił m i ob ietn i­
cy zag w aran to w an ia  indyw idualnego  
istn ienia n a ro a u  czeskiego i au to n o ­
m icznego rozw oju  jego życia n a ro d o -” 
wego

Dziś kanclerz  spełn ił sw oją obiet­
nicę, og łaszając z zam k u  p rask iego  
p ro k lam ację  o p ro tek to rac ie  Rzeszy 
nad k ra ja n .i Czech i M oraw

Ju ż  po uk ładzie  w M onachium  wy 
kazaliśm y, że zdajem y sobie sp raw ę 
z naszych  zw iązków  z Państw em  N ie , 
m ieckim , zw iązków , w yn ikających  za 
rów no z sy tu ac ji geograficznej, ja k  i  
p izeszłośc, h isto rycznej. W ciągu ty ­
siąclecia w te j czy innej fo rm ie  cze­
skie życie narodow e, polityczne, eko­
nom iczne i k u ltu ra ln e  rozw ijało  się 
w o p arc iu  o w ielkiego sąsiada Z w ią­
zek Czech z N iem cam i stanow i o d ro ­
dzenie daw nych  zw iązków  im peria l­
nych,

P rzekona łem  się, iż należy żywić 
zau fan ie  do kanc le rza  T rzeciej Rze­
szy. Żywię p ełną  nadzie ję  —  tw ierdzi 
w końcu  jrezy d en t H ach a  —  że n aró d  
nasz w now ej sw ej sy tuacji p raw n o ­
politycznej oczekiw ać m oże życia spo 
kojnego i pom yślnego i  że  zapew nio­
ny m u będzie dalszy jego rozw ój.

Wiiyti angielskiego wiceministra
19 b. m.

W ARSZAW A (Pat). W  d n iu  19 
b. m. p rzy b y w a  do W arszaw y na  za 
proszen ie  m in is tra  p rzem y słu  i h a n d  
lu p. R. S. H udson , p o d sek re ta rz  sta 
nu u rzęd u  h a n d lu  zag ran iczn eg o  W . 
B ry tan ii

P  H udsonow i, k tó ry  p rzybyw a do 
P olsk i w raz z m ałżonką, tow arzy szą  
wyżsi u rzędn icy .

Z o kazji te j w izyty, p o s iad a jące j 
c h a ra k te r  k u rtu a z y jn y , b ę d ą  m ogły 
być om ów ione in fo rm acy jn ie  n iek tó  
re  bieżące zag ad n ien ia  z dz iedziny  
polsko  -  an g ie lsk ie j w ym iany  tow a 
row ej

P o b y t gości ang ie lsk ich  p o tr w ać 
m a do dn ia  22 m arca!

Z  azd H enuó# 
w Ładzi

W ARSZAW A. (Tel. wł.) O zjeździe 
N im ców , k tó ry  się odby ł w Łodzi, d o ­
w iadu jem y się. że b ra li w nim  udzia ł 
sen Hasbac.h, d r  U tta, znany  działacz 
n iem iecki n a  Ś ląsku  Ulitz o raz konsul 
Rzeszy N iem ieckiej w Łodzi. Na p re ­
zesa o rg an izac ji „V o iksverhandu“ po­
w ołano L udw ika W olffa .

P 0 K 6 J E
T flM It CZYSTE t CICHE 

W HOTELU ROYAi
W a r i i i w i  Chmleina II
•W a d o  o f t M n l k a *  A u f |e r f l  W t t a ó s k  *

Lotnicy poprawcie
{ Z  relacji 3da'-a z  wczorajszego  

posiedzenia Senatu)
„Sen. Miłaszewski, om aw iając zagadn ie ­

nie populacyjne podkreśla, że troska o przy 
sztość narodu zmuszę do stw ierdzenia, ie  
spadek ilości uroazm  w Polsce jest w znacz 
nej części spowdowany w adliwą działalnoś­
cią naszego apara tu  lotniczego".



„KURJER* (475z. 3

D e k la r a c j  a  u  tar, t k a
o zajęciu Rusi Podkarpackiej

K a r p u ś o t r u s ś n i  o t r z y m a / ą  a u t o n o m i ę

BUDAPESZT (Pat) —  Prem ier 
Teleky złozyl w parlam encie dekla­
rację następującej treści:

W  w > niku prow okacyj, trwają  
cych od kilku tygodni, które pow tó  
rzyty się  rów nież w ostatnich dniach  
na lin ii dcm arkacyjnej, na przed 
m ieśc.ach  Ungaru i M unkaezu 
jait rów nież w w yniku  rozpadnięek? 
się państw a C zechosłow ackiego i ana 
rchii, jaka w następstw ie tego zapa 
no wała na Rusi, —  w yłoniła  się  po 
trzeba pow zięcia decyzji natury pall 
tycznej i w ojskow ej, celem  onron} 
Interesów duchow o zaw sze złączone 
go z W ęgram i ludu rusińskiego i wę 
gierskiego. Masy ludu rusińskiego  
f  * "s  n — m i  w i T f m i r

ich przew ódcy w dniu w czorajszym  i 
azisiejszym  zw róciły  się  z prośbą do 
rządu w ęgierskiego, aby w ojska w ę­
gierskie natychm iast obsadziły Ruś 
Podkarpacką w celu ochrony życia i 
m ienia tej ludności. Rząd węgierski 
uczynił zadość tej prośbie i w ojsna  
w ęgierskie zajm ą cały obszar Rusi 
Podkarpackiej. W ojska nasze w naj 
bliższym  czasie i —  m iejm y nadzieję 
— bez rozlew u krw i zajm ą Ruś Pod­
karpacką i  przyw rócą tam  porządek.

W  w yniku zajęcia Rusi przez woj 
ska w ęgierskie —  rzecz jasna —  te 
ryloria i interesy graniczne państw  
sąsiadujących z byłą Rusią Podkar­
packą w  najm niejszej m ierze nie bę-

Echa Incydentu w komisji 
sejmowej

Ośw adczen e p. premiera. —  Sprawa pos. Malinowski —  
min. Poniatowski w tuku. — Wniosek posła Uudz ńsk ego 

o votum nieufności dla przewoćn czącego ko nSji upaał
W czo ra j na posiedzen ie  kom isji 

ro ln e j p rzyby ł m arsza łek  S ejm u p ro i 
M akow sk i i z ab ra ł glos p rzed  po rzą  
dikiem d z iennym , ośw ie tla jąc  incy­
den t, ja k i m ia ł m ie jsce  w d n iu  3 m a r 
ca rb . na te ren ie  M in isterstw a R olni­
c tw a  i R eionm  R olnych  w sto su n k u  
do p. posła  M alinow skiego.

P  P re m ie r  F . S faw oj-Składkow - 
ik i i p. m in is te r  ro ln ic tw a  i re fo rm  
ro ln y ch  J. P o n ia to w sk i odw iedzili p 
m arsz a łk a  S ejm u, celem  om ów ienia 
lego in cy d en tu  w w y czerp u jące j roz­
m ow ie w y jaśn io n o , że an i mim. Po 
n ia tow sk i, an i u rzęd n icy  m in is te rs t­
wa n ie  m ieli z a m ia ru  w niczym  dotk 
oąć godności poselskiej-

Jodinoczcśnie p m arszałek Maków 
tiki podał do w iadom ości kom isji 
treść listu, który w ystosow ał doń 
P rezes R ady M inistrów . Lust ten  
b rz m i:

„Do pana marszałka Sejmu Rzeczypospfl
litej w Warszawie.

Mam zaszczyt prosić pana marszałka 
•  łaskawe przyjęcie do w UdomoSci nastę­
pującego oświadczenia, które uważam za 
konieczne złożyć w związku z zaintereso­
waniem się pana mai szatka spi awą bytno- 
f& w dniu S bm. w Ministerstwie Rolnictwa 
1 Reform Rolnych delegacji z p. posłem 
Malinowskim na czele. Reprezentując rząd 
wobec izb ustwodawczych, deklarowałem  
wielokrotnie stosunek do parlamentu, opar­
ły  na petnej zaufania współpracy oraz go­
towość do całkowitego i szczerego respek­
towania roli parlamentu przy spełnianiu 
określonych konstytucją wysokich jego za- 
pan Jako szef rządu 1 osobiście dbam jak 
najusilniej o to, aby ułatwić panom posłom 
>—■ moim kolegom wszelką ich działalność, 
Wynikającą z wykonywania ich trudnej i  
odpowiedzialnej roli reprezentantów ludno-, 
ćcl. Toteż jakiekolwiek nieporozumienia, 
mogące wyniknąć pomimo tak pojmowanej 
współpracy, nie powinny — mani głęboką 
nadzieję — zaciemniać określonej powyżej 
Intencji rządu i linii jego postępowania.

PREZES RADY MINISTRÓW".
W  zw iązku  z pow yższym  p rzed sta  

w ian iem  sp raw y , m arszałek  M aków  
hki ośw iadczył, że u w aża incyden i w 
s to su n k u  do Sejm u za w yczerpany  
Jeśli zaś chodzi o za ła tw ien ie  n iepo 
ro zu m ien ia  m iędzy  p o iłem  M alinow  
sk im  a p. m in is tre m  P on ia tow sk im ,

to p. m arsza łek  ośw iadczył, że pośre 
dn iczy  w dalszym  ciągu  pom iędzy 
posłem  MaiiuowsŁ im  a p. m in is trem  
P o n ia to w sk im  i m oże stw ierdzić  na 
p o d staw ie  z łożonych  m u ośw iadczeń  
obu s tro n , że n iep o ro zu m ien ie  to bę­
dzie w sposób  należy ty  za ła tw ione

Po ośw iadczen iu  m arsz . M akuw 
skiego p rzy stąp io n o  do w n iosku  po­
sła J. D udzińsk iego  o vo tum  n ieu fno  
ści d la  zastępcy  przew odniczącego  
Kom isji ro ln e j inż. J. F rąck iew icza

Pos. R ączkow ski ośw iadczył, że 
wobec w y ja śn ien ia  in cy d en tu  przez 
p. m arsz a łk a  w nosi o p rze jśc-e  do po 
rząd k u  dziennego  n ad  w n iosk iem  po 
sła D udzińsk iego .

W obec d a le j idącego w n iosku  .po 
sła D udzińsk iego . u za leżn ia jąc tg c  
p o d trzy m an ie  sw ego s tan o w isk a  od 
ośw iadczen ia  się zastępcy  p rzew odni 
czącego kom isji pos. F rąck iew icza  

a ry  zaznaczył, że nic w ięcej nie n ji 
do d o d an ia , p rzew odn iczący  k om isji 
w icem arszałek  Jed y n ak  poddał pod 
g łosow an ie  w niosek pos. D udzińsk ie­
go. W niosek  ten  upad ł, głosow ał z» 
nira jedynie w nioskodaw ca.

gierskiego. Masy ludu rusińskiego i 
dą naruszone, a naw et w ojska te ma 
ją polecenie, aby unikały w szystk ie­
go, co m ogłoby w skazyw ać na pozory  
takiej akcji W  ten sposób Ruś Pod­
karpacka, którą łączą z W ęgram i pod 
staw ow e interesy życiow e, będzie z 
pow rotem  przyłączona óo m acierzy, 
a LUD KARPATORUSKI OTRZYMA 
AUTONOMIĘ.

W  tej chw ili —  zakończył pre­
m ier —  dzielne nasze w ojska zdąża  
ją w stronę Karpat. Pozdrow ienia ca 
łego narodu w ęgierskiego kierują się  
w stronę ludu karpatoruskiego, tego  
„gi-ns fidelissim ns* (najw ierniejszy  
lud).

W ieeOZN w Wiln'*
S taran iem  O nozu Z jednoczenia 

N arodow ego od b y ł się w czoraj wiec 
m an ifestacy jn y  w spraw ie w spólnej 
g ran icy  polsko-w ęgierskiej. D użą salę 
k in a  „M ars“ szczelnie w ypełnili p rzy ­
byli na wiec.

Z ebranie zagaił sek re tarz  W ił. O kr. 
OZN w icepr G rodzicki, po czym  głos 
zab ra ł prof. K w iatkow ski.

Z ebran i p rzy jęli przez ak lam ac je  
rezolucję, m eld u jcą  N aczelnem u W o­
dzow i p ełną  gotow ość czynu.

M a n i f e s t a c j e  w  W a r s z a w i e
W A R S Z A W A . (P A T .)  Społeczeńst­

wo W a rsza w y  dowiedziało się o ra­
d o sn y m  fakcie  istnienia w spó lne j  gra­
n icy  po lsko-węgierskiej  przez głośniki  
radiowe. Uczucie pow szechne j  s y m ­
patii dla bratniego N arodu  Węgier­
skiego przejawiło się w  szeregu spon­
tan icznych  m an ife s tacy i  organizowa­
n y c h  sam orzu tn ie  przez obywateli  
stolicy w  poszczególnych  p u n k ta c h  
miasia. W  godzinach  w ieczornych  
t łu m y  m ieszka ń có w  udają się w ie lką  
nieprzerwaną falą w  stronę poselstwa  
węgierskiego na ul. K oszykow ą. Z  t łu ­
m u  rozlegają się raz po raz o k r z y k i  
na cześć Węgier i ich armii. W  oknie  
u ka zu je  się poseł węgierski m in . De 
H ory i w znosi po po lsku  o lu z y k :  
jJJiech ży je  Polska, niech ży je  Ojczyz  
na  B a t o r y c h T ł u m  odpow iada  o k ­
r zy k ie m :  „Niech ży j ą  W ęg ry“t

Min. De H ory  wygłosił w  ję zy k u  
w ęg iersk im  i po lsk im  przem ówienie .

U protektora

H  A  2  &  R
Przemysłu Ludowe,o w howo^ródku

S k u p u j e :  v
LEh; WEŁNĘ; PŁÓTNA pacześne, kurzelne, ręc.7 
nikowe, oraz ZIOŁA.

S p r z e d a j e :
TKANINY meblowe i ubraniowe; FIRANKI (siatki); 
GALANTERIĘ m ęską i dam ską, uDrania, kostiumy, 
ubranka dziecięce; CERAMIKĘ i szereg innych wy­
robów ludowych.

SKLEP detaliczny solidnie zaopatrzony przy u l . 1 teczkowicza 1

5Pr*2E«JAŻ — lnu, wełny, płócien i ziół z własnych m ag a­
zynów w gm achu Bazaru przy ul. Kościemej 89-a. 

Ceny niskie konkurencyjne.

K LA K  ST R A U SSÓ W
N a m arg inesie  dobrego film u 

„W ie lk i w alc“ , m ającego  w  W ilnie 
n iebyw ałe  pow odzenie dzięki dobrej 
grze i ślicznym  głosom ; n ie  szkodzi 
p rzypom nieć  so b i_* ja k  to było ze 
S trau ssam i i  ilu  ich  było  u p u lp itu  dy 
rygentów . p o ry w ający ch  E u ro p ę  do 
tańca, do pociągającego  w alca  wie­
deńskiego, najrozkoszniejszego  ze
w szystk ich.

„D y n astię"  rozpoczął Józef  S trauss  
1793— 1868, n r. na  M oraw ach, syn 
k ap e lm istrza  na  dw orze m ałego ksią- 
żęcia w łoskiego. S tud iu je  w "W iedniu 
m uzykę  sk rzypcow ą i zw raca  uw agę 
sam ego cesarza, odg ry w ając  w tea ­
trze ,.an d e r V ien“ solo skrzypcow e 
w an trak c ie . N astępstw em  tego jest 
en g ag em en t do o rk iestry , co m u  p o ­
zw ala p row adzić  pow ażne stud ia , pud 
k ie ru n k iem  n a jlepszych  pro fesorów  
w iedeńsk h . Ja k o  solista  u d a je  się do 
Pesztu , zaczyna kom ponow ać, pisze 
o ra to ria , m sze, k o n certy  n a  sk rzypce

W ystępu je  w  m iastach  w ęgierskich 
l n iem ieckich  z w ielkim  pow odze­
niem . O rgan izu je  operę w S trasbu rgu , 
w C arlsruhe , rów nież jedzie do L on­
dynu , gdzie dy ry g u je  o rk ies trą  nie­
m iecką. P isze bardzo  w iele u tw orów  
zupełnie dziś zapom nianych , k tóre  w 
ow ym  czasie m iały  w ielkie pow odze­
nie, ja k  n p . opery  „Życie i czyny 
F a u s ta 11 i  „O blężenie W ied n ia11, o raz 
k ilka  innych  m niej u d an y ch . P o rów ­
nyw ano go, jak o  styl u tw orów , z W e 
berem . N ap isał m nóstw o kom pozycji 
na skrzypce, o rk iestrę  i do pieśni.

Jan  Strauss  1804— 1849. R odzina 
p rzeznaczała  go do rzem iosła, ale  nie­
poham ow ana p as ja  do m uzyk i p o r­
w ała go w 19 ro k u  życia do o rk iestry  
L annera , słynnej w W iedniu . N ieba­
wem zaczyna kom ponow ać i  is tny  po­
tok n a tch n ien ia  m noży m elodie, m u ­
zykę do p iosenek, w alce, s łynne n ie ­
baw em  n a  cały św ia t straussow akie. 
w iedeńskie w alce.

N iebaw em  m a w łasną  ork iestrę , af 
H assling, jego w ydaw ca, je s t dobrym  
duchem , rek lam u jąc  go wszędzie. Ob­
jeżdża Niem cy, Belgię, P ary ż  i L o r 
dyn ze sw oją o rk iestrą , będąc  z a ra ­
zem dyrygen tem  o rk iestry  do tań ca  
i au to rem  lekkiej, ale  nie ban a ln e j 
m uzyki. Czarow ne, czułe, w ytw orne 
melodie- k tó rym i sypał ja k  z rękaw a, 
g rane i śp iew ane w  ca łym  świecie, na  
pełn ia jąc  w ytw orne sa lony  i n a jb an a l 
niejsze tan zb u d y . p o ry w ający m  tem ­
pem  w alca.

T ych  m uzyk  do tań ca , galopad , 
kadry li, polek i w alców , n ap isa ł z ty ­
siąc G ryw ane są do tąd  n iek tó re  u lu ­
bione, szkoda że in n y ch  n iezm iern ie  
m elodyjnych , pociągających , nie sły­
szymy nigdy  ty lko zaw sze „N ad m od­
ry m  D u n a jem 11, „M orgenblatter* , „Stu 
den ten  lu s t“ i p a rę  innych . Z m arł 
m łodo, w 45 ro k u  życia.

Z ostaw ił trzech  synów  Józefa, E d ­
w arda, zdo lnych  m uzyków  i  n a js ław ­
niejszego Jana  1825— 1899 zw anego 
„K rólem  w alców “ k tó re  kom ponow ał 
t  ró w n ą  ła tw ością  ja k  ojciec- a  w  d o ­

M onient konferencji ks dr T iso, złożonego przez Pragę prem iera Słow acji 
u kancelerza R zeszy N iem ieckiej Hitlera w B erlinie, która poprzedziła  

„ogłoszenie n iepodległości państw a słow ackiego*. 
j h b h h h i m m a m am m m m m

U im ź . y  czescy
w PolSCe

L W Ó W  (Pat) —  P ierw szy  tran s  
p o rt uchodźców  czesk ich  p rzy b y ł do 
Lw ow a o godz. 9.40. T ra n sp o r t, zło­
żony z dw u ch  w agonów , ek sko rtow a 
ła po lic ja  po lska . D rugi tra n sp o r t  
sk ład a jący  się z 35 w agonów  k o le jo  
wyoh czesk ich , p rzy b y ł po godz. 11.

U chodźcy op o w iad a ją , że niczego 
n ie  w iedzieli do o s ta tn ie j chw ili i ni­
czego się n ie  spodziew ali. D opiero  
w czora j ra n o  d o ta rła  w iadom ość o 
w k ro czen iu  w ojsk  n iem ieck ich  ao 
Czech, a  n astęp n ie  o trzy m ali częścio 
wo p rzez te lefon , a  częściow a przez 
rad io  ro zk az  ew ak u ac ji. Nie mieli 
w p ro st czasu  na sp ak o w an ie  najko- 
n ie jezn ie jszych  rzeczy, k tó ry c h  część 
w y p rzed a li za bezcen. W śró d  zam ę 
tu  po drodze  pogub ili się cz łonkow ie 
poszczególnych rodzin , ta k  że te raz  
u ic -o  so b ie 'n ie  w iedzą.

P ierw szy (i ostatni?) m inister spraw  
zagranicznych Słow acji dr Dui-czań 

sk i.

Oczekiwanie w niepokoju
w „czerwcnym" gmachu 

na Koszykowej 
w Warszawie

W gmachu poselstwa czeskiego przy ul. 
Koszykowej w Warszawie, taik charaktery 
stycznym swym zewnętrznym wygiąuem z 
powodu wielkich czerwonych cegieł, jask ra­
wo zarysowujących się na całej ulicy, — 
cicho i ponuro Gały skład poselstwa jest na 
miejscu. Pan poseł Slavik nie opuścił W arsza 
wy, jak  również przedstawiciele działów han 
dlowego i wojskowego. Wszyscy ocz-kują na 
instrukcje z Pragi.

Niewiadmo jeszcze bowiem, jak  będzię 
dalej: czy akta przekazane będą do P rag1, 
czy też zostaną oddane poselstwu niemiec 
kiemu. Co będzie z „czerwonym gn-acliem' ? 
Możliwe, że nęazie on nową siedzibą poseł 
stwa niemieckiego, kióre, jak  wiadomo, do­
piero nosiio sję z zamiarem budowy nowego 
gmaebu reprezentacyjnego w Warszawie. Nie 
jest wykluczone jednak, że gmach przekazu 
ny będzie nowopowstałemu poselstwu sto 
wackiemu.

W biiuach cisza. Portier nie zwraca u 
wagS na nielicznych interesantów  wchodzą 
cych do gmachu. Po wejściu do biui zwra 

a uwagę, że nie widać przy biurkach urzę 
dników. Co pewien czas tylko jeden z fun 
kcjonariuszów poselstwa niknie w zaka 
m arkach okazałego gmachu. I

Przew odniczący parlam entu słow ae  
kiego Marcin Sokol.

Życie jetinak 
aiichow s|q ...

BPATY’SŁAWA (Pat) —  Oficero  
wie i żołn ierze słow accy  złożyli na 
rozkaz m inistra obrony narodowej 
przysięgę, której form uła brzmi na* 
stępująco: PRZYSIĘGAM NA BOGA 
ŻYWEGO POSŁUSZEŃSTW O RZĄ­
DOW I SŁOWACKIEMU i WSZTST  
KIM MOIM PRZEŁOŻONYM, PRZY 
SIĘGAM, ŻE W  SPEŁNIANIU MO­
ICH OBOW IĄZKÓW  JESTEM  GO 
TÓW  ŻYCIE ZŁOŻYĆ W OFIERZE

d a tk u  tw orzy ł opere tk i „K rólow a In- 
dygo“ , s łynne „B aro n  cygańsk i", 
„Z em sta  n ietoperza*  (F liegerm aus) i
tn.

C zw arty  ze S traussów , Izaak ,  Żyd 
francusk i, nie k rew ny  tam tych , ży ją ­
cy w spółcześnie, tw orzy  w P ary żu  w 
1827 m a łą  sym fon iczną  o rk iestrę  i u- 
p raw ia  m uzykę pow ażną. Zostaje kie 
rów nik iem  o rk iestry  w  T h ea tre  Ita- 
lien, a  la tem  gra na  b a lach  i k o n cer­
tach w  Aix les B ains i w Vichy, gdzie 
cały św iat elegancki się zb ierał z p ie r­
wszej połow y XIX w. zb iera ł się roz­
taczając  zby tek  i w ytw orność w w irze 
szalonych zabaw . Za drugiego cesarst­
wa Izaak  S trauss, a u to r  pa lek , w al­
ców i kad ry li, dzieli p o p u la rn o ść  z O f­
fenbachem , g ry w ając  jego metod.i* na 
balach  dw orsk ich  oraz na  słynnych  
ba lach  m a sk a ra d a ch  w w ielkiej ope­
rze, na  k tó ry ch  berło  o rk iestry  oddzie 
dziczył po k apelm istrzu  M usard  śpie­
w anym , ry sow anym  przez G aw ar- 
n i‘ego tw órcy kostium ów  i specja lnej 
choreografii.

P ią ty  Strauss R yszard ,  to  już  
w spółczesność. W  1869 r. m o nach ij-

czyk, kape lm istrz  oper w M onaćn-um , 
Berlinie, W iedniu,- gen ialny  m uzyk, 
k tórego suity : „U czeń czarnoksięzk iĄ  
„ T ak  rzek ł Z ara tu s tra* , „T il Sow iz­
drzał*  w zbudziły  zachw yt i za in tere­
sow ały  now ą in terpertac„ą  m yśli i 
obrazów . O pera ao  d ra m a tu  O skara  
W ilda, E le k tra  i cudow ny, rococco- 
wy R osenkavalier w k tó ry m  zam knął 
cały cza r pud row anego  W iedn ia  dały  
au zasłużoną sławę.

Szósty to  n a  raz ie  o sta tn i Strauss  
Oskar  p racu je  w Berlinie, n ap isa ł ope 
re tk i T aniec i m iłość, T erezina i sporo 
w alców , trad y cy jn ie  u trw a la jący ch  
sław ą nazw iska, zw iązanego z tą  m e­
lodią. F ilm  w  Casino d a je  ja k b y  syn­
tezę dw óch Janów , rów m e zdolnych 
i sław nych . ,

Z a jm u jącą  ro z ry w k ą  je s t zbadan ie  
za pom ocą encyk loped ii odchy leń  
tw órców  film u  od rzeczyw istości. 
W łaściw ie należałoby  by film  w yśw ie­
tla ć  d la  p ra sy  i  d aw ać  tak ie  n o ta tk i 
d la  zorien tow ania  pub liczności p rzed  
p rem iera ,

Hro.
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l f e l ® r a § s s w  o w o c e
G azety pełne są k o m en ta rzy  do 

odw ażnego p rzem ów ien ia  B artla . T ra ­
gikom iczne to są rozm yślan ia . Jak  
gdyby trw a ją c a  od  lat d em oralizacja  
na w yższych uczeln iach , ..ak gdyby 
podziem ie za tru w an ie  m łodzieży szkół 
średnich , szczucie przez endeckie i 
fa lang isiow sk ie  żyw ioły całego m ło­
dego pokolen ia , b y ła  czym ś tak  za ­
konsp irow anym  i sekre tnym , że o 
tym  niby n ik t nie w iedział. D opiero 
grube a w a n tu ry  p rze raża jące  m iasta  
w k tó iy ch  się staw ały , kaste ty , krew , 
rab u n k i i bó jk i, w strząsnęły  na  k ró t­
ko nerw am i obyw ateli, b u rzy ły  spo­
kój uczelni, po ruszy ły  p rasę , k tó ra  
n. b. albo chw aliła  „ n a tu ia ln y  o d ru ch  
m łodzieży w obronie  najśw ię tszych  
p raw  n aro d o w y ch 11 albo po tęp iała  
kom prom itu jące  nas w całym  świecie 
cyw ilizow anym  ob jaw y zdziczenia tej 
że m łodzieży. Potem  cóż? N astępow a­
ły łagodne śledztw a, jeszcze łagodniej- 
nysze kary , rea io rzy  zaw ieszali w y­
kłady , jak o  jedyne p anaceum  na  te 
rany , na czym  trac ili spoko jn ie jsi stu ­
denci m o ra ln ie  i m ate ria ln ie , a ró w ­
nież? i P aństw o . Po tem  na  m iesiące 
senne fale zapom nien ia  zalew ały  rak a  
toczącego organizm  wyż. uczelni. D z'ś 
znalaz ł się w reszcie człow iek odw aż­
ny, B artel, k tó ry  ja k  się zdaje, p o s ta ­
wił sobie za zadanie  nie poprzestać  
na p rzem ów ien iach , in terp e lacy jn y ch , 
rezo lucjach  i a r ty k u ła c h  -p ra so w y ch , 
tylko chce dążyć  do zoperow ania  te­
go odnaw iającego  się w izodu . Społe­
czeństw o m a p raw o  potęp ić  i m ieć 
głęboKi żal do d y rek c ji zak ładów  śred­
nich, k tó re  p rzyg o to w u ją  do wyż. 
uczelni ta k ą  m łodzież i do senatów  
akadem ick ich , ze nie m iQły  dość p o ­
wagi, z au fan ia  m łodzieży i odw agi, 
p rzeciw staw iać się stanow czo i tw a r­
do początkow ym  w ybrykom  m łodzie­
ży i da ły  im  m ożność rozpanoszyć się 
Dez m iary . K ażdy wie dobrze ja k ą  
siłę m a nałóg, jak im  niebezpieczeń­
stw em  grozi zad aw n io n a  choroba, nie 
leczona in fekcja . R atunek , lekarstw o  
W porę  uzdraw ia , po niew czasie, za­
bija.

Dziś organizm  naszej m łodzieży  
jest za tru ty .  B ezkarność, św iadom ość, 
że m ugą na wyż. uczeln iach  zała tw iać  
sw oje p o rach u n k i sty lem  m eliny  b a n ­
dyckiej, że z n a jd u ją  w pew nych  ko łach  
życzliwe poparcie , a u sw ojej w ładzy  
tchórzliw e ustępstw o, rozpanoszy ło  
&ię do g ran ic  zb rodn i w yczyny panów  
studentów . W yrob iła  się w śród  tej 
m łodzieży b ru ta ln o ść , pew nego ro d za ­
ju  bezczelność, bo czy m e m ożna tak  
m ów ić o kw estach  u licznych  w Tyg. 
A kadem ickim , czyli zb ie ran iu  pienię­
dzy, na  co? Na całe la ta  dodatkow ego 
uczęszczania do uczelni w sku tek  ro z­
ruchów  i zam y k an  kursów  w archo l- 
sk ich  „praic ‘ ag itacy jn y ch  z a b ie ra ją ­
cych czas o d eb ran y  nauce. Policzm y 
tle to  P ań stw o  kosztuje.

O błuda n a jp o tw o rn ie jsza  w łaści­
wość, nie do pom yślen ia  w śród  m ło­
dych, w yrosła  w tej atm osferze, w kt. 
m oralny  s tan  pp . studen tów  pozw ala  
Im rzu cać  kam ien iam i na b liźn ich , 
dem olow ać ich sklepy, bić kolegów  i 
koleżanek , u rząd zać  operetkow e „a lk a  
za ry “ , p ie lg rzym ki i operow ać bom ­
bam i, w ciągając w sw oje w yczyny 
m otłoch  uliczny ja k  to m iało m iejsce 
w W ilnie, czego w szyscy byliśm y 
św iadkam i, i w W arszaw ie, a  potem  
biegać do kościołów  i p rzystępow ać 
do S tołu Pańskiego.

W z d ryga się dusza w ierzącego 
człow ieka na w idok te j p ro fanac ji. 
P o tw ornym  jes t tak ie  zw yrodnien ie  
kato licyzm u. Dzieje społeczeństw  
clirześc ijańsk ich  w idziały  to n iestety  
n ie jednokro tn ie  Przeszłość pow inna 
być n au k ą  d la  teraźn iejszości i przy- 
szości. A ta  uczy , że gw ałt n igdy nie 
d a ł in n y ch ' owoców ja k  goi zkie. 
P atrzy liśm y  z b lisk a  n a  p ierw sze 
aw an tu ry  studeck ie  w W ilnie. Z bó ­
lem i w stydem . Nie zn alaz ł się żaden  
p ro ieso r, który  by m ia ł dość w pły­
w u i popu larności, dość m iłości w śród 
uczni by  ich pow strzym ać, naw et n a j­
bardzie j elokw entny  p ro f, L., k tó ry  
tyle m ów i i ta k  nam iętn ie , i ten  m il­
czał w tedy. W iem y, że by ł by  m oże 
spokój u  nas, żeby n ie im p o rt p ro w o ­
kato rów  z W arszaw y , k tó rzy  a ra n ż o ­
wali początek  m odnych  „jesiennych  
m ąnew rów ’1 un iw ersy teckich , A p rze­
cie m ożna było  tych  gości zaw rócić 
z pow rotem . Co tu  m ów ić, p ro feso ro ­
wie ulegli terorow i. Nie m ieli odw agi 
p rzeciw staw ić się w yraźnie  i s tan o w ­
czo w ybrykom  m łodzieży z n ik łym i 
w y ją tk am i, nie m ający m i siły, jak o  
że odosobnieni. Jedn i przez obaw ę nie 
popu larnośc i; inn i prze., p roste  tc h ó ­
rzostwo, inn i przez b ra k  ta k tu  m ilczę 
li. S łyszałem  o fakcie  ulegnięcia po 
prosto  zbiorow ym  groźbom  studenc­
kim : „Albo ghetto  ław kow e, a lbo

krew  się poleje i spadn ie  na  p ań sk ą  
głowę, rek to rze1*. Słow em  m en ta lność  
yedle pow iedzonka: „N ie da m i m a ­

m a kaszki, p ó jaę  na  m róz n iech  m i 
uszy o d m a rz n ą '1. Czy to  jest pedago­
giczne? Czy to  ra tu je  m łodzież, czy 
io ją  m oże w ydobyć z a tm osfery  ja s ­
kin iow ych m etod  w k tó ry ch  się co­
raz  ba rd z ie j lu b u je  ■ niszczy, nieśw ia­
dom a nieszczęścia, k tó re  góruje sobie 
i k ra jow i.

I ja k  słusznie p. B arte l zaznacza: 
jedyny  d o tąd  p laste r-k la js te r... p rze r­
w anie w ykładów . C łr ba  d latego, by 
m ając  w ięcej czasu, m ogli pp. s tu ­
denci pośw ięcić całe dn i n a  gadan ia , 
rozpraw y, dyskusje , ag itac je  i obm y­
ślania w ybryków .

Jak że  ich m a ją  nie popełn iać  te 
n iedo jrza łe  um ysły , k iedy są 1) do te­
go popychane, 2) chw alone za u a jb a r 
d -te j gw ałtow ne czyny, 3) nie odpo­
w iedzialne lub  w b. s łabym  stopniu . 
Bo p rzecie gdy n astąp iła  w sku tek  za- 
itsaren ia  w wyż. uczeln iach  niezdro­
wego s tan u  rzeczy, ingerencja  w ładz 
ad m in is tracy jn y ch  i policji, pow stał 
bun t p rofesorów , p ro test przeciw  nisz 
czeniu au tonom ii, ekstery to ria lności 
wyż. uczelni i lam en t, że pow aga 
w szechnic j cst naruszo-nal W ięc trze- 
. a było tę  pow agę um ieć u trzym ać  
Dziś . ona  je s t p o dep tana . Dziś, gdy 
zew nętrzne n iebezpieczeństw a dla 
Dolski ro sn ą , gdy każdej chw ili m o­
żem y spodziew ać się, że w szystkie si­
ły n a ru u u  będą po trzeb n e  a o fiarność, 
zgoda i karność,  s tan ą  się w arunk iem  
istni dnia p aństw a, sp raw y  m łodzieżo­
we p o w inny  być rozstrzygn ię te  ra d y ­
kalnie. Ż adne ekscesy i gw ałty  nie m o 
gą bvć  d łużej c ierp iane. E lem en ty  
w archolsk ie  usunięte bez w ah an ia  

tchórzostw a, n a  k ierow ników  m ło- 
uzieży w yb ieran i ludzie dość energicz 
ni i dość lo jaln i państw ow o, by dali 

.rady  g rap ie  n iepoczy talnych , szczu­
tych przez opozycję, w archołów , tero- 
ry zu j cych resztę, któira się chce 

czuć i służyć kraje w i norm aln ie . 
T ych  jest d o p raw d y  żal, szkoda ich 
w ysiłków  i s tra t jak ie  ponoszą dzięki 
tam tym .

S tarsze pokolen ie zaw in iło  srodze. 
Postępow ało  w sto su n k u  do ty ch  se­
zonow ych a w a n tu r  zupełnie ja k  owi 
rodzice, co to  p o b łaża ją  b ia łym  dzie­
ciom , u s tęp u ją  im  „d la  św iętego spo-

k o ju", a  po tem  w idząc ty ran ię  swycli 
„pociech" z p rzerażen iem  p a trz ą  w 
przyszłość i nie w iedzą co rob ić  z owo 
cam i sw ych m etod? Nie ty le poblażli 
wości, bo k tóż by  ta m  zaraz  Berezy 
żądał d la  pp. studen tów ? Ale swego 
lenistw a. Bo łatw iej, m ilej, spoko jn iej 
n araz ie  m ach n ąć  ręk ą  n a  w ybryki 
m łodych, niż piln ie, śledzić ich  re a k ­
cje i p rzeciw staw ić im  sw ą m iłość, 
obałość o ich i k ra ju  przyszłość. Tę 
tru d n ie jszą  drogę trzeba  je d n a k  o b ­
rać, bo inaczej chyba pożegnać się 
p rzy jdzie  z n a u k ą  w Polsce i albo  
zam ienić un iw ersy te ty  na koszary , al­
bo n a  ko rty , gdzie się nie ty le pandek- 
ty ile lekkoa tle tykę  studiuje.

I należało  by  p iln ą  zw rócić uw a­
gę n a  pro fesorów  g im nazja lnych . L a­
tem  m ia łam  w dom u 16-lełniego w a r­
szaw iaka Zobaczyłam  zaraz po przy  

‘ jeździe całe stosy b ibu ły  p. P iaseckie 
. go, u lo tk i „b ij Zydow! precz z Ż yda­

m i' itp. na  sto liku  tego m łodzieńca. 
I P rzeczy ta łam  te e lukubrac je , m iesza- 
, airię, b ard zo  chaotyczną, h itleryzm u 

z kom unizm em . Co stro n n ica  pow ta 
rżało  się, że trzeba, i ry ch ły  jest czas, 
kiedy zrobi p rzew ró t z p. P iaseckim  
jak o  w odzem , że wszyscy, k tó rzy  sip 
dziś chw alą  zdobyciem  niepodległości 
pó jdą  precz, zap an u ją  m łodzi fa lan - 
giści, i w tedy... dobrodziejstw a ro z ta ­
czane p rzed  czyteln ik iem  tych  b redn i, 
ró w n ały  się n iebu  na ziem i. A to m iało  
się stać  ty lko  dzięki p rzew rotow i, dzię 
ki F a lan d ze  i ONH kt. p rzyp isyw ano  
n ad p rzy ro d zo n ą  potęgę. B roszury  i 
u lo tk i poszły pod  klucz, a  z rozm ów  
wyszło, że źródłem  te j p ro p ag an d y  
jest p ro feso r g im n az ja ln y  w ciągający  
16-letnich chłopców  w tę robo tę  a n ty ­
państw ow ą, destru k cy jn ą , i m a jącą  ja  
ko sku tek  m om enta lny  gorsze stopnie.

W  tak ie  rzeczy pow inn i chyba w ej­
rzeć ludzie przeznaczeni do kontro li 
ja k  się u nas zap raw ia  m łodzież do 
życia obyw atelskiego, żeby potem  nie 
być św .adkam i m ordow ni na  wyż. 
uczeln iach  i nie słyszeć np., ja k  na 
dyskusji w KI. W łóczęgów, że P iłsu d ­
ski „w ysiad łszy  na p rz y s ta n k u  nie­

p o d leg ło ść , nic już  d la  Polsk i nie 
uczynił, pozosta ł na  m iejscu, ale za 
to D m ow ski b u d o w ał życie od rodzo­
nej o jczyzny11 itp. czego ze zgrozy 
słuchać  było niepodobna.

Hel. R om er

Obywatelstwo honorowe Postaw
oia gen. Sławai-SKładkowsktego

„Strzępy meldunków*4 z deayAbCją dba biblioteki gminnej
R ada  g m in n a  w P o staw ach  n ad a  

ła  o b y w ate lstw o  h o n o ro w e  P a n u  P re  
m ierow i gen. Sław oj-Składikow skie- 
m u. P. P ie tn ie r  obyw ate lstw o  p rz y ją ł 
i rów nocześn ie  o fia ro w a ł b ib lio tece 
g m inne j 65 o p raw n y ch  ks ążek z wła 
m o ręczn ą  d e d y k a c ją  n a  egzem plarzu  
„S trzępów  m eld u n k ó w " o raz  ko m p eł

ny ra d io o d b io rn ik  d la  św ietlicy.
15 bm . odbyło  s.ę post rdzenie Ra 

dy gm innej, n a  k tó ry m  sta ro sta  p o ­
w iatow y W ieiow iejski w yraził im ie­
n iem  P. P re m ie ra  podziękow anie za 
pow ziętą  uchw ałę  o h onorow ym  oby 
w atelslw ie  o raz  do ręczy ł o fia ro w an e  
k siążk i i rad io o d b io rn ik .

Różn ce zdań w spraw.e pudowy w Wiln e
osiedli robotniczych

W W iln ie  b aw ił p rzed staw ic ie l T. 
O. R. (T ow arzystw a O siedli R obotni 
czycli). D elegat om aw ia ł z p rzed sta  
w ic ie lan r M ag istra tu  sp raw ę budow y 
w W iln ie  osiedli ro bo tnc lzych . W  
spraw ie  te j m iędzy  T. O. R. a M agi­
s tra tem  za is tn ia ła  dość pow ażne róż 
n ica zdań . T. O. R. m ianow icie  
chciałby b u d o w ać  m ałe  jedno izbow e 
dom ki. k tó ry ch  koszt łącznie  z ziem ią 
nie p rzek ro czy łb y  sum y 5000 zł. 
Sprzeciw ia się tem u  M ag istra t, k tó ry  
chce b u d o w ać  dom y w iększe dw nizbo 
we, w ychodząc  z słusznego założenia,

że należy  ro b o tn ik o m  d o sta rczy ć  m a 
ksym um  wygód. P oza  ty m  Z arząd  
M iejski żąda  p o zostaw ien ia  m u cał 
k  ow icie w olnej ręk i w k w estii re a li­
zacji zam ierzone; budow y  osiedli i 
żąd a  p rzy zn an ia  pożyczki n a  ten  cel 
w w ysokości 250-000 zł bezpośredn io  

1 p rzez F u n d u sz  P racy , a nie via I \  O. 
R.|

D la u su n ięc ia  pow yższych  różnic 
m iędzy M ogistra lem  m . W iln a  a T  

j O. R. p rzep ro w ad zo n e  m a ją  być  do­
datk o w e k o n fe ren c je .

Zatarg w cegielniach
Robotrstiy żgdaią 20-pr# ce»tow#l pode y łk '
W  ceg ie ln iach  w ileńsk ich  w ybuch ł N ależy tu  dodać, że ro b o tn icy  w 

zatarg  o p łace R obo tn icy  żą d a ją  pod ceg ie ln iach  uposażeń ; są  w ięcej niż 
w yższenia za ro b k ó w  o 20 p ro cen t. sk rom nie .

Nre^zczęśiiuy wypadek w p W arni macy
Dwaj robotnicu ranni

Wczoraj wieczorem w piekarni macy 
przy ulicy Żydowskiej dwaj roboluiey L. 
Melcer (Kiwsiu 4) i D. Kagau (Żydowska 13) 
z powodu własnej ijieoslrożnośel zostali

dotkliwie pokaleczeni przez tryby maszyny.
Pogotowie przewiozło tefr do szpitala Ży 

dowsklcgo. (ej-

Pierwsze Jaskółki wiosennej 
mody

W noty pns rzeU ' wartown ia  norneoo
We wsł Obłapy, powiatu kowelskiego 

(Wołyń) został postrzelony w udo z król 
Ulej broni palnej Józef Szuin, wartownik

nocny. Zachodzi podejrzenie, l i  postrzelenie 
zostało dokonane na tle porchunków osobi­
stych.

Dwa modele słomkowych kapeluszy.
- — — mnuti— T i

Z żyt d Rutuiny 
W:jakowe) w Winne
Staraniem. Sekcji Przysposobienia Ko-niet 

do Obrony Kiraju Koła W ileńskiego R. W. 
zorganizowano dalszy ciąg serii kursów  P 
do O. K. w czasie od 20 stycznia 1939 roku 
do 28 lutego 1939 roku. Uczęszczało stale 
ponad 60 członkiń.

W zorowa postawa ozłoitin oraz gfębo 
kie obywatelskie zrozum ienia dla zagadnień 
i tematów, poruszanych na kursie, zn: 
swój wyraz w stałej frekwencji i ogólnym 
przystąp i en ki do końcowego egzaminu.

H erbatką tow arzyską 8 m arca, uro-zmai 
eoną produkcjam i artystycznym i, zakończo­
no powyższy kurs P. do Oż K.

Następny kurs P, do O. K. organizuje Ko 
ło W ileńskie R. W. po przerw ie dwuitygod 
ni owej.

Niezwykłe przedstawienie 
w teatrze na Pohulance

Onegdaj w Teatrze Miejskim na Pohu­
lance w okolicznościach niezwykłych, bo 
podczas alarm u lotniczego, odbyło się przed 
stawienie „Gałązki rozm arynu11 wobec wy 
jątkowego audytorium . Sala teatru  była 
przepełniona mieszkancami wsi „miejskich", 
zgrupowanych koło szosy W iłkomierskiej 
Spośród 800 osób co najm niej 70 proc. było 
po raz pierwszy w teatrze. Przedstawienie u- 
płynęło w atmosferze bardzo gorącej, bo 
saia reagowała żywo, entuzjastycznie okls 
skując sztukę i aktorów.

Przedstawienie było zorganizowane przez 
świetlicę W ydziału Gospodarczego Magistra­
tu. Koszt biletów wynosił od 10 groszy do 
L złotego. Szatnia na balkonach nie obo- 
iviązywała. Świetlica po pokryciu wydatków 
ma w kasie z tego przedstawienia 100 zło­
tych netto. Sumę tę przeznaczyła na kupno j 
aparatu radiowego. (z). I

POf żartem, p i ł  serio

. C m a r * a  r a d i o t a "
Słuchacze radia znają  doskonaie wystę­

py „Czwórki Radiowej-1'. Pewien mój zg ry i 
irwy przyjaciel, z zawodu nauczyciel, słucha 
jąc właśnie przed paru  dniami je j prod-uk 
cyj, powiedział:

— Jabym chętnie postawił tej „Radio 
wej czw órce'1 dwójkę!

Przy fcâ cfar.ym 
stoliftu

nij

— Jesteś pan szuter, sz-thrawiec, oszus 
woleniem, panowie! Albo gi— Za p o z u w ^ .u j ,  

', albo rozm aw iam yI

D ejs chwały
i •— Czy miał pan jiuż w życiu pojedynek?

— Pojedynku właściwie nie miałem, alf 
w mordę to juz dostawałem.

Taair
— Moja żona ma trudną rolę w następ  

nej prem ierze.
— Jakto, wszak ma bardzo mało do md 

wienia?
— Pan dyrektor zna się na teatrze, a lf 

pan dyrektor nie zna m ojej żony.

W rp awie restauracji
— Zadowolony jes-teś z restauracji, którą 

c5 wskazate-m?
— Owszem... zupy są n.ezłe...
— A jak znajdujesz mięso?
— Owszem, jak  odgarniam  kartofle, tę 

znajduję.

P00S?U €lU  IT£
— Wiesz, Jadziu, ja  już przesiałam  

dziennik prowadzić.
— Czemu?
— Bo mi się w dizień nic nie p rzytrafia,

^ s p t m U n a  moukś  :i
Bankier Zylberszpac przechadza się*x- 

swym przyjacielem  GoLdfadenem po ulicy 
Mickiewicza. Wtem Zy-iberszpic spostrzega, 
że jak iś wyrostek okrada Goidfadena. — 
Chwycił więc za rękę zioczyńcę l chce go 
oddać w ręce posterunkowego. Na to Gold 
faden:

— Zostaw go, Zylberszpic, i m yśm y  te ł 
byli kiedyś młodzi!

Drogowskaz
Deputowany unosił się przed tłumem ;
„Jam  waszą gwiazaą przewodnią, jif 

w«m wskażę drogę ku św ietlanej przyszio 
»ci, ja  was powiodę w świetlane ju tro , ja  
jestem wuszym drogow skazem '1...

W ieczorem widziałem jaK deputow any 
pytał małego chłopczyka a drogę do na ja 
h liżsitgo  uuzęuu pocztowego...

W speiuice
I złodziej: „Czego szukasz w „K urje­

rze"?
II, k tóry  porzedn iego dn ,a  dokonał k ra  

dzieży: „Szukam w czorajszej recenzji ko;b< 
nego (c)“.

W tf.iku przy 
ok«nł u  pocztowym
—  Parne, licz się pan ze słowami, bo’ 

może być niedobrze!
— Co się będę Liczył ze słowami: cz» 

ja posyłam depeszę?

M ttfzy tfzrećm
— Mamusiu, F ranek  nie daie mi miej 

sca w łóżkut
— Jakto: czy on zajął więcej niż poło 

wę7l
— To, to nie, ale on się potożył w śr>d 

ku, a mnie każe leżeć po obyawuch stro ­
nach...

s g r a a n a m n n n H n n i m i

flkc.e pro apndowe Polskiego Radia
Już w najbliższym  czasie m ija termin 

specjalnej akcji prem iowej dla pracowni 
ków Sam orządu Terytorialnego. Akcja la 
ogłoszona za pośrednictwem „Pracow nika 
Samorządowego" pod egidą Społecznego Ko 
m itetu R aJiofonizacji Kraju, a przy wspót 
udziale Polskiego Radia, ma na celu jedna 
nie na terenach poszczególnych gmin 
wych radioabonenlów  przt-z- pracowników 
sam orządowych. Wszyscy sekretarze gmin 
zrzeszam w Związku Pracowników Samorzą 
du Terytorialnego otrzymali materiały w po 
staci specjalnych druków, ulotek służących 
jako poinoc przy omawianej pracy propa 
gandowej.

Ponieważ pracownicy samorządowi W ij 
Śląskiego nie są zrzeszeni w Związku Pra 
cowników Samorządu Terytorialnego, zorga 
nizowano na terenie Woj. Śląskiego form al 
nie odrębną, ale w zasadzie identyczną ak 
cję prem iową, o tych samych zadaniach i 
o tym -samym terminie.

Termin przeprow adzania prac propagan 
dowych objętych akcją prem iową upływa 
dnia 31 marca

W niedługim czasie minie również teł 
min specjalnej akcji prem iow ej d !a listono 
szy, zorganizowanej w porozum ieniu z M; 
nisterstwem  Poczt i Telegrafów, a polegają 
cej również na zdobywaniu przez listonoszy 
nowych radiosłuchaczy. Wszwscy kieruwnt 
cy urzędów pocztowych otrzymali szczegóło 
we inform acje i m ateriał propagandowy, 
który rozdali listonoszom pracującym  w tą 
renie. Listonosze, posiadający stały kontakt 
z ludnością winni zachęcać do nabyw ania 
aparatów  radiowych, zapoznając z możliwą 
ściami nabycia aparatów  i z dogodnymi w» 
runkam i spłat rata lnyrh .

Dla najgorliwszych plenerów radiu toni- 
zacji kraju , pracujących w ram ach wvżej 
wymienionych akcyj premiowych, p rzyzna­
ne zostaną po nadesłaniu, potwierdzonych 
przez odpowiednie czynniki syrawozdań, U 
czne nagrody pieniężne i premi pociesza­
nia.

Spraw ozdania z akcji nadsyłać nt ’ eżf 
do Polskiego Radia, W arszawa, Mazowiecki. 
Nr. 6.
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Z agadn ien ie  su row ca  k ra jo w eg o  

po lityka  su row cow a —  je s t zagadnie  
niem  podstaw ow ym  dla  rozw oju  K ra ju  
i jego sam odzie lności gospodarczej 
na k tó re j bazu je  się w w ielk im  stop 
m u  sam odzielność po lityczna pań  
stwa.

Z w y ją tkow ą uw agą odnosi się do 
tego zag ad n ien ia  p. m in is te r R om an 
W je d n y m  ze sw ycli p rzem ów ień  pod 
czas b ieżącej debaty  b udżetow ej p 
m in is te r ośw iadczył, że rok  1938 na 
leży tra k to w a ć  jak o  p ierw szy  okre< 
przem ysłow ego p rze ro b u  k ra jow ych  
surow ców  w przem yśle  w łók ienn i­
czym. W  ro k u  tym  spożycie ko to n in y  
• w łókna celulozow ego w stosunku  
do sp ro w ad zan e j w ro k u  1938 baw eł 
ny w yniesie 6 ,4% . P rzypom nę, że 
k o ton ina  to  w łókno  ln ian e  i konopne, 
upodobn ione sw ym  w yglądem  zewnę 
trz iiym  i w łaściw ościam i przędzaln i 
czym i do baw ełny  i nie w ym agające 
przez to  zm iany  w rzecion b aw ełn ia ­
nych na  w rzeciona  ln ian e  i nie po 
ciąg jące p rzez to  za sobą żad n y ch  na 
nak ładów  finansow ych. D odać przy 
tym należy, że do p rze ro b u  k o to n i­
ny używ a się surow iec Im any i ba 
w ełn iany , pośledn iego  g a tu n k u  (pa 
kuty)

Rok 1939, zap o w iad a  p. m in iste r, 
p rzy n iesie  ro zszerzen ie  ram  p ro d u k  
cji i. p rze ro b u  k ra jo w y ch  surow ców  
i w \n ie s ie  12%  w s to su n k u  do p rze­
w idyw anego im portu ftaw ełn i’, co do 
oszczędności w dew izach  oiroło 12 
m ilionów  zło tych . W  przem yśle we! 
i ja n y in  czesankow ym  zbyt lan ita lu  
(wełny z kazeiny , p ro d u k tu  m leczne 
go) i v\ łó k n a  celu lozow ego w sto su n ­
k u  do im p o rtu  w ełny— w yniesie  10%  
w przem yśle  w e łn ianym  zgrzebnym  
ten p ro cen t podnosi się do 12% , co 
łącznie da oszczędności z ty tu łu  su­
row ca k ra jow ego  w w ełnie now e 11 
m ilionów  złotych.

P o czy n an ia  rząd u , n ie ty lk o  w ita­
ne są  w spo łeczeństw ie z g łębokim  
uznaniem , lecz k o rz y s ta ją  z n a jd a le j 
idącego w spó łdz ia łan ia  ze s tro n y  o 
sób i in s ty tu c ji społeczno - gospodai 
czych. za jm u jący ch  się sp raw am i su 
iow ców  w łók ienn iczych , z T ow arzysl 
w em  L .iia rsk lm  na czele. Będąc oso 
biście w tych  szeregach  od tiaw na i 
zw iązany ściśle z pow yższym i zagad 
nienianyi, zab ie ram  głos, by zanalizo­
w ać stan  obecny jeszcze b ard zo  nie­
doskonały  i w ysnuć w iro sk i, zm ie 
rza jące  do przyś-pieszerra p rocesów  
w te j d7;edz,inie

A nalizę swrą rozpoczynam  od ba­
w ełny surow ca przyw ozow ego, k tó re  
go przyw óz ciągle się jeszcze w zm a­
ga; za o sta tn ie  3 la ta  w ynosi

1935 —  68 7 tysięcy to n n ,
1936 —  75,9 tysięcy  to n n ,
1937 —  80.6 tysięcy to n n
N ależy dodać, że b ilans h an d lo ­

wy P olsk i z p ań stw am i, z k tó ry ch  im 
p o rtu jem y  baw ełnę  stale jest d la  nas 
u jem ny.

cugi m su row cem  w łók ienn i 
czym. im p o rto w an y m  zzew nątrz , lecz 
im p o rt k tó rego  się szczęśliw ie zimniej 
sza —  jest w-ełna. Za o sta tn ie  3 la ta  
im p o rt w j nosił: 25,6 lj s. tonn. 27,2 
tys. ton, w roku  1937 spada do 22,8 
tys. ton. w artości 107.8 m il. zł. S ta­
nowi o jed n ą  z na jpow ażn ie jszych  po 
zycji w naszym  h an d lu  zagram cznym , 
n ieste ty  o u jem nym  b ilansie  p ła tn i­
czym. W  la tach  1926— 1937, żalem  
za 12 lat w yp łaciliśm y zag ran icy  net 

to  1-243 m iliony  zL  z ty tu łu  salda oh 
ro low ego w ełną i je j pochodnym i 
R zeczyw ista p ro d u k c ja  w ełny k ra jo ­
w ej p o k ry w a  zaledw ie 9 ,1%  zapotrze  
bow ania. W  hodow h  eu ro p e jsk ie j Pol 
ska za jm u je  jedno  z o sta tn ich  m iejsc.
B m ianow icie  posiadaliśm y w r. 193'i 
300 tys. sztuik ow iec, co stanow i 30%  
ilości ow iec we F ra n c ji, a jest to pe 
w ien w zrost w po rów n an iu  z poprzed  
nim i la tarn i. R ozm ieszczenie te ry to  
ria lne  ow iec nie je s t w Polsce jedm ol; 
te. W iększe zagęszczenie o b se rw u je ­
my w w oj. pó łn o cn o  - -w schodnich, 
gdzie k o n c e n tru je  się 59,73%  pogłe 
w ia ow iec, jed n ak że  ten głów ny oś­
rodek  p ro d u k c ji jest b ierny  h an d lo ­
wo. M ałoro lny  p ro d u cen t, k tó ry  tu ­
taj w- o g ro m n e j m ierze przew aża, zu­
żywa w ełnę p rzew ażn ie  na w łasne 
po trzeby , bo w 80% . resztę  zaś p rze  
ra ińa  p rzem ysł ludow y na sam odzia-
ty.

C zynnym i hand lo w o  są wojew. za 
chudnie, w k tó ry ch  ho d o w la  o w k '1 
tn a id u je  się w ręk ach  w iększej w łas 
no-śri: odbyw ające  się tam  ja rm a rk i 
usp raw n ia  ia \v \d a in ie  han d e l w ełną

P rzem y sł w iłn ian y  k o n cen tru je  
się w 3 o śro d k ach , g łów nie w łódz­
kim , b ielsk im  i b ia łosloek im . Jest to 
w adliw e zarów no  ze w zględów  obron

ności, ja k  i o d d a len ia  zbyt w ielk .egc 
przew ażnej jego  części od bazy su 
row cow ej.

T rzecim  su row cem  przyw ozow ym  
jest ju ta . Saldo p izyw ozow e ju ty  od 
roku 1930 pow oli się zm nie jsza ło ; w 
o sta tn ich  3 la tach , n iestety , znow u po 
częło w zrastać . A w .ęc w- r. 1934 
1935. 1936 w ygląda saldo n a s tę p u ją  
co: 8,6 tys. to nu , 12,7, 13,7 tys. tonn . 
Rok 193.7 p rzy n o si n ieznaczną  obniż 
kę —  12,3 tys, to n n  o w artośc i pow aż 
nej. bo 6.4 m d. zł.

W  o k resie  o sta tn ich  12 la t w ypła 
eiliśm y ne tto  zag ran icy  145,2 mil. 
złotych z ty tu łu  sa lda  im portow ego  
ju ty , su row ca, k tóry  m oże być zastą  
piony całkow icie  surow cem  ro d z i­
na j m , k tó ry  e k sp o rtu jem y , t;,. lnem  i 
konopiam i.

W yższa cena  tk a n in  i w orków  z 
k ra jo w y ch  su row ców  w y ró w n u je  się 
trw ałością  u ży tk o w an ia . Państw ow y 
M onopol Solny od dłuższego czasu 
używ a w orków  ln ian y ch  i osiąga do 
da ikow y zysk na te j zam ian ie  N ieste 
ty, b a rd z o  o p o rn ie  idzie tym i ślada­
mi p rzem y sł cuk row y , a zupełn ie  nie 
wszedł na tę d rogę  p rzem y sł naw ozc 
wy i m łynarstw o .

P rzechodzę  do  lnu , su row ca, k tó ­
ry e k sp o rtu jem y . Zajm ujem y 2 m iej 
sce w św iec.e.

W  p ro d u k c ji ln u  za jm u jem y  po 
Rosji pierw sze m iejsce w świecie. W  
la tach  1933— 1937 pow ierzchn ia  uprą 
wy ln u  w zrosła  z 93.6 tysięcy h a  do 
148,500 h a  w r. 1938. T em po w zrostu 
n iestety  w o sta tn ich  la tach  bardzo 
m aleje: Zbiory w łókna i siem ienia z 
1 h a  są w Polsce jed n e  z najn iższych , 
gdyż w  r. 1936 p rzy p ad a ł w Polsce 
zb iór w łókna n a  1 h a  —  2,8 q, gdy 
w Belgii 7,5 q, F ra n c ji 6,5 q, w N iem ­
czech 6,9 q, na L itw ie 3,4 q, w E sto ­
nii 3,1 q  i ty tko  Ł otw a posiada  tak>

sam  n isk i zb iór 2,8 q. T łum aczy się 
to głów nie m ałym  stosow aniem  naw o­
zów sztucznych  oraz słabą  organ .za- 
cją zby tu  w gospodarstw ach  m ałych  
(do 50 ha) k tó re  stanow ią  w ogrom ­
nej w iększości bo z górą 90% , p ro ­
ducentów  lnu.

Zużycie ln u  w Polsce pom im o 
wielkiego im p o rtu  surow ców  w łóknis­
tych, o k tó rym  poprzednio  m ów iłem , 
niew iele p rz e k ra c z a ' 50%  jego p ro ­
dukcji, resztę w yw ozim y na ry n k i za­
gran iczne. Saldo eksportow e system a­
tycznie w zrasta , szczególniej w o sta t­
nich  la tach : 1935, 1936, 1937.

E k sp o rt w łókna ln ianego m a d u ie  
znaczenie d la  p ro d u k c ji lnu , jed n ak  
opieran ie  u p raw y  ln u  na eksporcie 
jest bardzo  niebezpieczne, gdyż z jed 
nej strony pozycja  ln u  naszego pod 
względem  obróbk i w łókna, s tan d ary ­
zacji, m a słaną  pozycję  na  ry n k ach  
europejsk ich  ,a n astępn ie  ścisłe w ią­
zanie się z ry n k iem  św iatow ym  nara- 

1 ża u p raw ę ln u  a  więc ro ln ictw o na 
w strząsy, w yn ikające  z kon figu racji 
k o n iu n k tu ra ln y ch , np. z pow odu 
zm niejszenia się w yw ozu ln u  ro sy j­
skiego udało  się nam  podnieść eks- 

■ port z 7,3 tys. ton  w r. 1934 na 21.8 
tys ton w r. 1936. Na obecnej jed n ak  
polityce gospodarczej i hand low ej Ro 
»ji, p roducen ta  lnu  o o lbrzym ich  mo- 
liw ościach, nie sposób budow ać sze­
rokich  p lanów  gospodarczych. N ależy 
p am ię tać  rów nież , że k ra je  d o tąd  im ­
p o rtu jące  zw iększają  szybko zasiew  

i lnu ; w ciągu o sta tn ich  6 la t w zrosły 
5-krotnie. Jedyn ie  i ty lko na  ro zb u ­
dowie ry n k u  w ew nętrznego m ożem y 
budow ać przyszłość p ro d u k c ji Iniar- 
skiej, m ającej tak ie  ogrom ne znacze­
nie dla b ilansu  płatn iczego, a przede 
wszystkim  dla obronności państw a.

Ja k  ten  nasz ry n ek  w ew nętrzny 
d la ln u  w ygląda?  Nie wesoło.

P rzem y sł fab ryczny  rozw inięty  
bardzo  słabo i dysponu je  zaledw ie 
45.0u0 czynnych  w rzecion ln ianych  
na 1.870 tys w rzecion b aw ełn ianych
—  0,003 —  tym czasem  F ra n c ja  posia 
da  550 tys, N iem cy p odobną  ilość. 
P rzerób  tego p rzem ysłu  jest zn ikom y; 
w r. 1935 w ynosił n iecałe 1 ,5%  zbio­
ru. P a rę  słów o Ż yrardow ie, n a jw ięk ­
szym  ośro d k u  p rzem ysłu  In iarskiego. 
P rzed  w ojną p o siada ł 22 tys w rzecion,
0 ile m i w iadom o nie osiągnął do tąd  
jeszcze stan u  sprzed wojny, co w aż­
niejsza —  me zm odern izow ał an i od­
nowo! w rzecion ln iarsk ich , in sta lo w a­
nych p rzed  40 la ty , w ydajność k tó­
rych jest n ieporów nanie  m niejsza od 
w rzecion now oczesnych.

R ozm ieszczenie zak ładów  fab rycz­
nych p rzeróbk i w łókna jest n iekorzy­
stne i należy dostosow ać je  do ośrod­
ków’ surow cow ych i zadań  obronnych  
państw a. D alsza rozbudow a zakładów  
p rzem y słu  In ia rsk iego  w N ow ow ilej 
ce (Y\ ilenko) n a rzu ca  się jak o  pierw’ 
sze zadan ie  w dziedzinie rac jo n a ln e ­
go rozm ieszczenia.

P rócz p rzem ysłu  fabrycznego  od 
byw a sie p rzetw órstw o  sam odziałow e 
lnu. W ieś p rze rab ia  25 do 30 tys ton 
w łókna przy  pom ocy około 1 m iliona 
kołow rotków  i w rzecion oraz około 
pół m iliona krosien , co odpow iada 
około 100 m ilionów  m etrów  lnianego 
sam odziału  (według p ro f Jagm ina) 
K alku lacja  p ro d u k c ji sam odziałow ej 
określa ten sam  a u to r  n astępu jąco : Je­
den m etr tk an in y  sam odziałow ej łącz 
nie z p ro d u k c ją  surow ca rep rezen tu je
1 dzień p racy , a p rzy cenie 1 m etr 
tkan iny  —  1 zł, określa w ysokość za ­
ro b k u  na  1 zł. P om im o niskiej cen
— p ro d u k c ja  i p rze tw órstw o  sam o 
dz.ałow e In iarsk ie  m a olbrzym ie spo­
łeczne znaczenie pod w zględem  za­
tru d n ien ia  p rze iuun ionej wsi na

W LITW IE zgłoszenia na pre­
num eratę „Kur). Wileńskiego** 
przyjm ują: F ma „SPAUDA** — 
Kaunas, M aironio 5-a; k sięgar­
nia „STELLA** —  Kaunas. Pre­
num erata m iesięczna 5 litów

S c h r iH iS M )  l u  f c s i y u -  
ne w KtaiPtOZfe

R uch tu ry sty czn y  w K łajpedzie 
zaw sze by ł dosyć żyw y, duże jed n ak  
u tru d n ie n ie  d o tąd  d la  tu ry s tó w  sta ­
now ił b ra k  pom ieszczeń dla rozloko­
w ania w ycieczek, ja k  też tu rystóv / 
w ycieczku jących  w po jed y n k ę . Obec 
nie sp raw a  ta dozna ro zw iązan ia , bo 
wiem  z k o ń cem  czerw ca zostan ie  u- 
k jn c z o n y  w  K łajpedzie now oczesny 
gm ach  tu rystyczny .

W  lo k a lu  tym  będzie  420 łóżek 
z pościelą, z im na i c iep ła  w oda, czy 
te ln ia , sto łów ka itp . udogodnien ia  
dla tu ry stó w . S fery litew skie  p rzypu  
szczają, że ufuindt *  an ie w ym ienione 
go dom u  tu ry sty czn eg o  w znacznym  
sto pn iu  w p łyn ie  na ożyw ienie  ru ch u  
tu rystycznego  n a  w ybrzeżu  litew ski.; 
go m orza

Trzy punktv przejściowe 
dla spła&u polsk.ngo 

drzewa
15 m arca  Litewskie m inisterstw ’ 0 

sk a rb u  po w o łu je  do życia 3 punk ty  
przejściowa dla sp ław u  d rzew a po lsk .e  
go do L itw y. —  P u n k ty  te  b ęd ą  u rn  
chom ione w n a s tęp u jący ch  m iejscu 
w ościach: U ciecha, K ościuny i Kier- 
now o. J  C.
w m & am m m am B m m m m am am B m m

K o ży ca m i p r  p ra sę
„ K U R J E R PORANNA*

C Z E C H
O ANEKSJI

P ra sa  om aw ia  w dalszym  ciągu 
w ypadk i czeskie. „ K u rje r  Poranny* 
p o a a re ś ia  ta k t  u p a d k u  d u ch a  w Gze 
ohach. k tó ry  um ożliw ił k ap itu lac ję .

Inkorporacja Czech do Rzeszy Nie
m ieckiej zm i-nia ja  gdyby dotychezaso 
wq tezę polityki niem ieckiej o o rgm iza  
cji Trzeciej Rzeszy na zasadzie wyłącz 
nie narodow ej. Nie należy jednali Łapo 
minąć, że fakt ten nastąpił a ie tylke bez 
oporu inkorporow auej ziemi, ale za przj 
Zwoleniem najwyższych je j dotychczas! 
wych władców, co jest wypadkiem zgaia 
wyjątkowym w dziejach świata.

Na ogol bowiem narody żywe, choćby 
najm niejsze nie rezygnują oez walki % p< 
siadanej niepodległości. Bo gdy naw et p. 
walce ulegają przemocy, zde,bywają wów 
czas tytuł moralny do rew indykow ania 
wolności w lepszej przyszłości.

Czesi wykreślili się zatem sam i z »zc

D O  W A L K I
| x  o6ótnMĄ/^€i,

stosuje aie przęczYszczoince 
pigułki ALDCZA znak och- 
toru., „GÓRAL*. Działa,a 
lagi dnie, n ie jednokro tn ie  
zapobiegaid two.zenh le
he- amidów. Dziąlaid P«Y
obsiiukui. nadmierne! oty­
łości i zlej przemianie ma­
terii. Nie ™ymaga)q apeoial-
nej die Y P 'ÓDue pUuenlk,c 
a  5 sz*v k w c e n ie  0.15

Znak ochronny „GORAL"

F o g f o s ś ś i  o  w i z y c i e  m in .  O r b s i y s a
B O / i

W ileński „A idas11 z 11 m arca  ko 
m u n ik u je  o rzekom o zam ierzo n ej wi 
życie litew skiego  m in is tra  sp ra w  za 
g ran iczn y ch  w W arszaw ie  w drodze  
p o w ro tn e j z rzy m sk ich  uroczystości 
koronacy jnych , gdzie m in. U rbszys 
będzie re ])rezen lo \\a ł rząd  litew ski.

W  zw iązku z tym  w yjazdem , w 
prasie, zag ran iczn e j u k aza ły  się wla 
śnie n o ta tk i o tym , że m in is te r  U rb­
szys, w raca jąc  z W aty k a n u , z rtrzy  
ma się w W arszaw ie.

Ile w te j w iadom ości jest p ra w ­
dy, tru d n o  Jest na raz ie  pow iedzieć.

P rasa  zag ran iczna  jedyn ie  kom un iku  
je, że za trzym an ie  się m in is tra  Urb- 
szysa w W arszaw ie  będzie stanow iło  
n ie jako  rew izy tę  w s to su n k u  do m ’n. 
B ecka, k tó ry  w ro k u  ubieg łym , w 
przelocie  do F in land i- na k ilka go 
dzin  za trzy m ał się w K ow nie.

Min. J . U rbszys w y jech a ł do Rzy­
m u 8 m arca . P rzed  w yjazdem  m in  
U rbszys p rzy ją ł n a  au d ien c ji m in ;- 
s tra  C h arw ata , k tó ry  p rzed staw ił mi 
m slrow i św ieżo rp .in o w an eg o  jkpnsii 
la na p laców kę k ła jp ed zk ą  p W eyer 
sa, J. C.

regów narodów wolnych, a  nawet po 
siadających tytuł do wolności. Krwi co 
p iaw da aie przelali, ale z „y a le  tak się 
dzieje, że naród, który je j szczędzi w 
o_roui w łasnej wolności, musi ją  a ie '  
jednokrotn ie przelewać dla obcej spra 
wy.

Państw o czee ho-słowackie by,o w 
tych w arunkach nie do uratow ania. Mn 
simy to stw ierdzić trzeźwo i spokojnie, 
oceniając dalsze w ypadki jako  następsi 
w a tych zasadniczych brasów  i błędów 
k tóre znajdowały się u podstaw koneep 
eji czesko-słowackiej.*

A utor stw ierdza  słuszność  przew i 
dyw ań  dyp lo m acji po lsk ie j, k tó ra  
zdaniem  a u to ra , odnosiła  się scep ty­
cznie do trw a ło śc i „sy stem u  czecho 
słow ackiego*.

Polityka polska obserwować może wy 
padki w Europie środkow ej ze spokojem 
Nigdy nie uw ażała ona systemu czesko- 
słowackiego za trwały. W ytycznymi jej 
natom iast na tym terenie jes t przede 
wszystkim przea historię i geografię dyk 
tow auy sojusz z Rumunią, stale przez o 
ba k ra je  pogłębiany 1 rozw ijany, a obok 
niego tradycyjna przyjaźń z W ęgram i 
k tó ra  znajdzie umocnienie we wspólnej 
granicy polsko-węgierskiej.

I

O P lN rA I. K. C. SPÓŹNIONA.
„U. K. Codzienny** p o d k reśla  po­

trzebę  u trz y m a n ia  is to tn e j n iepodleg  
łoSci s łow ack ie j i w yraża  zadow ole­
nie z pow odu  w spó lnej g ran icy  pol­
sko - w ęg iersk iej.

Otóż Polska ,esl przyjaciółką narodu 
słowackiego 1 orędow niczką tezy, że nu 
ród  słowacki ma pełne praw o decydowu 
n ia  o swoim losie. Niepodległość Słowa 
cji, niepodległość praw dziw a I pełna, nu 
trafić  musi w Polsce wśród wszelkich o- 
koliczności na życzliwy oddźwięk. Nie 
podległa Słowacja mus! być bowiem przy­
jaciółkę Polski. Oczywiście, że mówimy 
o niepodległości istotnej, a nie o zamii 
nie jednego postronnego wpływu i a in 
ny, jednego pro tektoratu  na drugi.

Jeśli idzie o Ruś 2 akarnacką, to Pol 
ska niedwuznacznie wypowiedziała się z; 
spełnienie i uzasadnionych dążeń W ę g ie r  

fikich, których realizacja oznacza rów  
noeześnic przywrócenie tysiącletniej 
w spólnej granicy.

O czy w iśce  g ran ica  ta będzie m':a 
ła dodatn io  znaczenie. T y lko  w tym  
wypadiku. jeżeli po lityka  w ęgierska 
po zo stan ie  w ęgierską.

/W S  # O  11/ z*
poleca W. WEI.ER, Wilno jadowa 8, 
tel 10_ó7. Zawalna 18, fel. tO 51. — 
— Cenniki wysyłamy bezpłatnie. —

W schodzie Polski, szczególniej z a tru ­
dn ien ia  kobiet.

Należy dążyć do  u ren tow nien ia  
prze tw órstw a sam odziałow ego przez 
zak ładan ie  średn iej w .elkości p rzędzal 
ni, k tó re  by skróciły  i przez to po ta- 
niły pow yższy proces.

K onsum cja w yrobów  ln ianych  nie 
stety  za wolno się rozw ija, chłonność 
ry n k u  w ew nętrznego zbyt powoli 
w zrasta. Postępy są, lecz m a ją  c h a ­
ra k te r  doryw czy  i nie stanow ią ogniw  
w jed n e j całości, czy w jednym  sy­
stem ie, ja k  to  m a m iejsce we F ra n ­
cji, N iem czech, W łoszech, Sow ietach. 
M usim y i m y p rzejść  na system  en er­
giczniejszego i szybszego działania, 
dostosow any do naszych  w aru n k ó w  
. naszych konieczności.

Podobnie jest z konop iam i i w ełną.
Z pobieżnego przedstaw ien ia  obec 

nego s tan u  p ro d u k c ji i spożycia k ra ­
jow ych  surow ców  w łókienniczych wy 
uika przede w szystkim  w niosek n a j­
ogólniejszy ,że p ro d u k c ja  jest na zJjyt 
.liskim  poziom ie i żeby ją  podnieść, 
.lależy zw iększyć konsum eję.

D alszy w niosek —  że konsum cja  
aie m oże się op ierać na  zm iennych 
K oniunkturach  w yw ozow ych, lecz na 
w łasnym  ry n k u  w ew nętrznym

R ynek w ew nętrzny  w inien konsu ­
m ow ać coraz m inej surow ców  p rzy ­
w ozow ych i przechodzić  na w yroby 
z surow ców  k ra jow ych , ewent. w yro­
by m ieszane: surow ców  przyw ozo­
w ych z Krajowym i.

W obec oporu  p rzem ysłu  bawełna# 
nego został zastosow any p rzym us sto 
sow ania dom ieszek w niew ielkiej, bo 
5— b %  ilości. N iestety zarządzen ie  p. 
m in istra  w sjiraw .e w spom inanego 
p rzym usu  nie jest w ykonyw ane. Ko­
m isja m iędzym in iste ria lna  pow ołana  
w m aju  1938 r. d la zb ad an ia  stanu  
p rodukcji ko toniny  w Polsce stw ier­
dziła, że
zaledwie 10% zdolności produkeyj 
uej 18 zakładów fabrycznych dla wj 

rohu kotoniny jest wykorzystane.
Ja k o  pow ody słabego rozw oju  pro 

du kc ji kotoniny w’ Polsce m iędzy in ­
nym i w skazała  kom isja:

1) że p rzem ysł fab ryczny  haw eł- 
. n iany  nie jest za in teresow any  w prze

ronię ko toniny  dlatego, że kon tyngen­
ty im portow e baw ełny  są tak  wysokie, 
że za sp a k a ja ją  całkow icie zapotrzebo- 
w-ame zakładów  na surow iec;

2) u sta lona  p rem ia  za spożycie ko­
toniny jest m ało  a tra k c y jn a ;

3) że p rzem ysł fabryczny , z n a tu ry  
konserw atyw ny, nie m a dostatecznej 
pew ności, czy państw ow a po lityka  
w łókiennicza będzie i n adal pop ierać 
użycie kotoniny i czy me ulegnie 
zm ianie.

Z ew nętrznym  w yrazem  tego jest 
nieucliw alenie przez K om itet E kono­
m iczny w ytycznych po lityk i w łókien 
niczej.

Z pow yższego w-ynina konieczność 
w ydan ia  ustaw y  ram ow ej o p re fe ­
rencji k ra jow ych  surowców’ w łókien­
niczych, k tó rab y  norm ow ała  w spo­
sób zasadniczy i p rzew idyw ała  przy  
m us używ alna  w łókna krajow ego. Us 
tawra ta k a  by łaby  bodźcem  i podn ie tą  
d la  podejm ow an ia  p rac , w ysiłków  i in 
w estycyj, zw iązanych  z rozw ojem  u p ­
raw y lnu  i  konopi w Polsce, oraz roz­
budow ą przem ysłu  opartego  o surow  
ce k rajow e. Stonow ałaby ona zew nętrz 
ny w yraz tendencji polityki gospodar­
czej p ań stw a i  w ytyczyłaby k ie ru re k  
rozw oju  tej polityki na przyszłość. W  
zakresie  u staw y  ram ow ej zarządze­
niem  kluczow ym  byłoby stopniow e 
ogran iczan ie  im p o rtu  baw ełny i in ­
nych surow ców  zagran icznych .

Z arządzenie  tak ie  m ogłoby tylko 
w tedy być celowe, gdyby m iało ch a ­
ra k te r  trw ały .

'Zorganizow ane w’ rac jo n a ln y  spo­
sób spożycie na ry n k u  w ew nętrznym  
stw orzy zapo trzebow anie na kraiow e 
surow ce w łókniste, co spow oduje 
zw iększenie p rodukcji pod w zględem  
obszaru  zasiew u i podniesienie p lo­
nów’ z ha. Pod tym  względem  m ożli­
wości przed Po lską  sto ją  ogrom ne

W ystarczy  zaznajom ić się z opra 
cow’a m a n n  B iura P lanow ania  Gospo­
darczego przy m in istrze  skarbu , by 
przekonać  się, że te  m ożliwości w y ra ­
sta ją  ze ścisłych obliczeń, uw zględnia 
jących  stopniow e podniesienie pozio­
m u spożycia artykułów ’ w łók ienn i­
czych, k tóre  um ożliw i rozbudow ę 
w zględnie in tensy fikac ję  p ro d u k c ji 
k ra jo w y ch  surow ców  w łókienniczych  
i rozbudow ę p ro d u k c ji surow ców  za­
stępczych, a  co w’ sw ej konsekw encji 
da  og rom ną oszczędność na  su row ­
cach  zak u p y w an y ch  za gran icą .



„KURJER" (4V5z|

Dwie wizyty kierowników Ogniska
w sprawie SlerdziuKowa

P o  w czora jszym  a rty k u le  p t. „H o ­
keista  ze z łam an ą  nogą porzucony  na 
pastw ę lo su “ m ia łrm  dw ie w izyty.

R ozm aw iałem  przez czas dłuższy 
i  p rezesem  K lubu Sportow ego O gnis­
ko K PW , p. O n u fry m  B udreckim , któ 
ry  w yjaśn ił m i szereg n iezm iern ie  cie­
kaw ych sp raw  sportow ych , m ających  
rzecz oczyw ista, łączność ze „z łam a­
ną nogą A. S ierdziukow a“ i z ca łą  
tą  p rz y k rą  d la O gniska sp raw ą.

D rugą w izytę złożył m i p o p u la rn y  
i znany  w kołach  sportow ych  W ilna  
p. A ndrzej Kisiel, k tó ry  doku m en tam i 
udow odnił m i, że w d n iu  p rzy jazd u  
S ierdziukow a ze z łam an ą  nogą z K a­
tow ic nie było go w W ilnie, gdyż b a ­
wił w Z akopanem  n a  zaw odach  n a r­
ciarsk ich . P o n ad to  p. Kisiel s tw ier­
dził, że do d n ia  dzisiejszego nie o trzy ­
m ał ty ch  20 zł, w spom nianych  przeze 
m nie we w czorajszym  a rty k u le , a  to 
dlatego, że* p ien iądze te m iały  być 
p rzesłane  p. S ierdziukow ow i do K a­
towic. Ze w zględu jed n ak  na to, że 
p rzy jazd  S ierdziukow a z K atow ic do

W ilna  został przyśp ieszony o  k ilka 
dni, p ien iądze (20 zł) nie zostały 
podjęte.

P onad to  dow iedziałem  się, że Og­
nisko zw róciło  się do Polskiego Z w ią­
zku  H okeja  n a  Lodzie pism em  z dnia 
15 m arca  z p ro śb ą  o w yasygnow anie 
168 zł na  pokrycie  p re tensji S ierdziu­
kow a za poniesione stra ty . Pozbaw io­
ny jest bow iem  m ożności za robkow a­
nia na  okres swego inw alidztw a.

N a dw orcu  w W nn ie  S ierdziuko- 
wa sp o tk a ł p, Zam ejć, członek Ogni­
ska, k tó ry  m ia ł jak o b y  p roponow ać 
p. S ierdziukow ow i pom oc, z k tó re j p. 
S ieidziukow  nie chcia ł skorzystać. Os 
t&tecznie p. S ierdziukow em  zaopieko­
w ała się p. B ołłow na, u  k tó re j delik­
w ent p rzebyw a.

Cała ta  sp raw a jest n iezm iernie 
p rzy k ra . M a ona podłoże nieco głęb­
sze niż n a  pozór w yglądałoby.

C ieszym y się p rzede w szystkim  z 
tego, że odezw ały się w ładne naczelne 
O gniska K PW . Cieszę się osoniście, 
że m iałem  przy jem ność  poznać  preze­

sa O. B udreckiego, k tó ry  s tan ą ł od 
n iedaw na na  czele sportow ców  Og­
niska.

Z d rug ie j zaś s trony  p ragn iem y  
zw rócić uw agę czynników  m ia ro d a j­
nych  w O gnisku, że z p. Kisielem, 
k tó ry  jest u rzędnik iem  kolejow ym , a 
jednocześnie w ybitnym  działaczem  
sportow ym  w O gnisku nie sposób jest 
stelefouow ać się w godzinach  u rzę­
dow ych, gdyż zw ierzennik  p. Kisiela 
żadnych  rozm ów  „ p ry w a tn y ch "  nie 
toleruje. Może w arto , skoro  p. Kisiel 
zała tw ia  sp raw y  sportow e, za insta lo ­
w ać u  niego w poko ju  telefon, łączą­
cy bezpośrednio  m iasto .

Do poruszonego wyżej tem a tu  jesz 
cze n ieraz pow rócim y Na zakończe­
nie p rag n iem y  dodać, że nie k ie ru je ­
m y się by n a jm n ie j jak im iś  an sam i w 
sto sunku  do O gniska, lecz sta jem y „w 
obronie p raw  człow ieka" i poczuw a 
m y się do obow iązku  naw et drażliw e 
i p rzy k re  sp raw y poruszać , by  skie­
row ać je  n a  właściwre to ry

J. Nieciecki.

Gdzie staną hale miejskie w Baranowiczach
U.hwały Organizacji Stow. Kik ciw  Chrześcijan, Związuj 

Rzemieślników i Iw. Pdlsk eao w Baranowiczach

KAŻDY', kto zgłosi do naszej 
adm in.jtracji dw óch nowych  
prenum eratorów (jednym  z nich  
m oże hyc sam  zgłaszający), o- 
trzym a prem iom  w postaci oh 
razu (barwna reprodukcja o 
w ym iarach 34,5 na 28,5 cm) je­
dnego z m alarzy ^w ileńskich  
(Sleńdzinskiego, Janiontta, Rou 
by lub innj eh). Kto zgłosi 5 no­
wych prenum eratorów , otrzy­
ma 3 plansze.
WPŁACAJĄCY prenum eratę po­
cztą w nni na odw rocie blankie­
tu rozrachunkow ego pouać, na 
czyją prem ię ich prenum eratę 
należy zaliczyć. -

Zmiana godzin urzędowych
dla interesantów w Kasie 

Dyrekej Koiejowej w W.Inie
D yrekcja Okręgowa Kolei Państwowych 

w Wilinie podaje do wiadomości, że od 10 
m arca b. r. w płaty i wypłaty Ola interesan 
tow odbywać się będą w Kasie Dyrekcy jn.-j 
w godz. od 9 do 13 codziennie, w soboty zaś 
od 9 do 12 godz.

Po za tym i godzinami Kasa Dyrekcyjma 
żadnych wpłat ani wypłat dokonyw ać me 
będzie

„Kuner Bioiicf is»Ar
W ychodzący w Krakowie „Kuirjer Biblio 

filmiki1', miesięcznik poświęcony książce, co 
raz w yraźniej przekształca się w czujne p; 
im o, obserwujące życie bibliograficzne.

W  ostatnim , maacowyni ✓ m erze  artykuł 
dra Ehirlicha pt. „W izja uutenberga", fe l;e 
tom o pasji kolekcjonerskiej, spostrzeżenia 
Jiamr Huszczy pt. „Mojej książki zażaleń , 
Interesujące „ ra r ia " , oraz —nieco chaoty 
czi.a i przypadkow a — kronika kulturalno 
li tera oka.

Pismo zapow iada wydanie zbiorku eks­
librisów, niektóre z nich reprodukując.

Niewątpliwie am atorów  książki zacieka 
wd „konkurs na p ro jek t" najlepszego typu 
regału wizgi, szafy bibliotecznej".

Kolejne rejestrow anie wszystk:eh wyda­
nych p rac  wspóczesnych (żyjących) uczo­
nych, pisarzy i posłów polskich — r   ̂ wy 
(łaje nam  się uzasadnione, a miejsca w pi 
fanie zajm ie dużo. j.

KRO N IKA
Ozis: Gertrudy P.
Jutro: G abriela ttreh.

vVschod sionca — g. 5 m. 32 
l achod stończ — g. 5 m. 22

KUON1KA HISTORYCZNA :
1332. We Praneji pow staje Iow . bem ekra 

tyczne.
1917. Alłdykacja ca ia  Mikołaja II.
1921. L cli walenie 1 K onstytucji Polskiej.— 

Pow staje Sejm j Senat i Urząd Pre 
zyd Łł. P.

—  Budżet Zarządu M iejskiego. —
O pracow any  już zosta ł p re lim in a rz  
budżetow y Z arząd u  M iejskiego na 
1939-40 r. n a  ogó lną  sum ę 274.251 
zł. B udżet ten  je s t o 28.000 zł. więk 
szy od b u d że tu  za ro k  1938-39.

Zw iększone zostały  w ydatk i oso­
bow e (z 73 041 zł. do 87.522 zł.), na 
sp ła tę  d ługów , bezp ieczeństw o  pubu  
czine i inne . Z m niejszone na to m iast 
są pozycje  na op iekę społeczną, na 
p o p ie ran ie  p rzem y słu  ludow ego i h an  
rd lu  o raz  nu d rug i i p lace  publiczne.

N a p o k ry c ie  tych  zw iększonych  
w y d a tk ó w  Z arząd  M iejski p rzew idu je  
w iększe w pływ y z p rzedsięb iorstw  
k o m u n a ln y ch , a p rzede  w szystk im  z 
e lek tro w n i m iejsk ie j.

YV w y d a tk ach  nadzw yczajnych  
w staw iono  74.000 zł. na  budow ę hai 
m ie jsk ich  . sk lepów  hand low ych .

—  Zebranie LOPP-u. Z arząd  No 
w ogród/.kiego O kręgu  W ojew ódzkie 
go L O P P  zaw iadam ia , że Z w y c z a jn :. 
W alne  Z grom adzen ie  O kręgu  L O P P  
odbędzie  się 30 m a rc a  1939 r. o g 
13 w sali k o n fe re n c y jn e j N ow ogródz 
k iego U rzędu  W ojew ódzkiego .

— Kurs kandydacki w ZMP. 12 bm. za 
kończony został tyodniowy kurs kandydac 
ki ZMP. Na kurs ten uczęszczało IB dziew 
cząt i 8 chłopców.

— W ileński T eatr w Nowogródku. 22 
bm, tea tr objazdowy w W ilnie, pod dyrek 
cją d r Leopolda Pobóg Kielanowskiego wy

aasesfissa

Ni?zwy<ły okaz psa

N ferws/kły 0kaz p Sa z raSy Yorkshiro Ternar o wynikowo a tu g im  ówjostenfu, któ­
ry zdobył pierwszą nagrodę na wystawie psów rasowych w New Yorku.

stawi w teatrze miejskim 3-aktową komed ę 
pt. „Człowiek za burtą".

— Dziś 17 Dui. zespół artystów  ziem cen 
traliio-wschpdnich odegra w sali kina miej 
skiego 3-aktową komedię pt. „Jean".

«.» O L  K A
—  Szkoła Mechaniczna w Lidzie 

ośrodkiem krzewienia motoryzacji. Dy­
rekcja Państwowej Szkoły Mechanicznej 
w Lidz e zoi ganizcwata przy szkole sia­
tę kursy kierowców pojazaów mecnanicz. 
nyoh (samochodowe i motocyklowe) dla 
uczącej się młodzieży i starszych. Kursy 
te mają za zadanie szcolen-ie teoretyczne 
i praktyczne: kierowan a wszelkimi po­
jazdami mechanicznymi. Dążeniem dy­
rekcji szkoły jest, aby każdy uczeń koń­
czący szkołę otrzyma! oprócz świadectwa 
jej ukończenia, również i wyszkoleń e 
techniczno samochodowe oiaz prawo pro­
wadzenia wszelkiah pojazdów mechanicz­
ny oh, P.erwszy kurs samochodowo-molo- 
cyklowy rozpoczął się przed paru ty­
godniami przy ud; ate 60 słuchaczów.

—  ZABIŁ 81Ę NA ŚM IERĆ. Ze 
Szczuczyna donoszą, że onegdaj, 
zm arł w urodzę w czasie pow io tu  z 
ta rg u  w W asiliszkach , m ieszkaniec 
wsi Kirele, gm iny legiodzkiej, 43-letru 
Saw ko Ju lian . P rzyczyną  zgonu było 
nadm ierne  użycie a lkoholu .

6 A K A N 0 W I C K A
—  ZJAZD O PIEK U N Ó W  S PO Ł E ­

CZNYCH W  liO R O D Y SZuZU , 14 bm . 
odbył się w H orodyszczu rejonow y 
zjazd O piekunów  Społecznych z udzia 
iem  przedstaw icieli U rzędu W ojew ódz 
kiego w N ow ogrodku, starostw a pow. 
baranoiwickiego i O pieki Społecznej.

—  DOBYTEK GOSPODARZA — 
PASTW Ą PŁ O M IE N I. W e wsi Rusi- 
nowicze grn. N iedźw iedzica w ybuchł 
p o ża r w zab u d o w an iach  należących  
do M akarew icza P m tra . spaliły  się  
sta jn ia , 2 chlewny, sp iżarn ia  i częścio­
wo dom  m ieszkalny . S tra ty  w ynoszą
p i zeszło 2,200 zł.

— Cleb niesmaczny bez „podmazki"...
Robotnik Łobodziński Bolesław, zatrudnio­
ny w najw iększej eksportow ej przetwórni 
mięsa w Baranowiczach, firm ie Kres-Eks- 
poaT, doszedł nagle do wniosku, że kiełi 
szak czystej, zagryziony kawałkiem chieba 
do luksusn nie należy-. Ot — myślał sobie 
— żeby tak  do tego mieć jeszcze odpow »d- 
nią „podm azkę", toby już człek swego 
brzucha więcej nie oszukiwał. Podzieliwszy 
się tymi spostrzeżenia!.Ł z kilku robotn ika­
mi, przywłaszczyli na spółkę 50 klg. tłusz­
czu i mieli już sonie tirochę uzyć, aż tu na 
głe firm a wykryła kradzież i poczęstunek 
diabli wzięli...

4IEŚ W IES K 2I
— O ch.ona sadów. Mieświeskie OTO 

KR prowadzi akcję ochrony sadów przed 
szkodnikam i, zakrojoną na szeroką skalę 
M. inn. wprowadzono już do ośrodków sa 
do-wnitzych 20 opryskiwaczy systemu „Pri
mus", wyprodukowanych prze firm ę „A 

eot"
— KOP dla wsi. Kino KOP w Stołpcacli 

wyświetliło w Howeźnie (pow. nieświeski) 
film .Dziesięć procent dla minie" 1 jako 
dodatek „Polesie".

Howezna, jako ośrodek wiejski, oddalo­
ny od m aista o 15 khn. z zadowoleniem 
przyjęła tę akcję oświatową ze strony KOP

— Zebranie „Przyszłości" w Sokola ty­
czach". W Sokolatyczach, gro. hrycewiokiej.

Ponieważ w najbliższym  czasie Zarząd 
Miasta w Baranowiczach zam ierza p rzystą­
pić do w ybudowania hal m iejskich i pos:a 
da ju* na ten cel przyznany p rze; Fundusz 
Pracy kredyt w wysokości 75 tys. złotych — 
toczą się obecnie ożywione narady pomię­
dzy różny-mi zainteresowanym i organizacja 
m: w Baranowiczach, gdzie te hale m ają po 
wsiać? Czy staną n? ryniKU dotychczaso­
wym, czy też w innej dzielnicy miasta (Sa-

dowa-Orla), gdzie p rojektuje się przeniesie 
nie rynku,

Nł zwołanej w te j sprawie konferencji — 
przedstawiciele Stow. Kupców i Rzemieśim 
ków Chrześcijan i Związku Polskiego zapad 
la uchwała 14 bm.,, by hale powstały w no­
wej dzielnicy m iasta przy projektow anym  
rynku, gdzie powinien przenieść się caiy »  
środek hanoilu chrześcijańskiego.

Nowe Baranowlcze
nie mogą być dalej upośledzane

tij.

Dzielnica pod nazwą Nowe Baranowicz# 
położona poza toram i kolejowymi w B ara­
nowiczach, tworzy już odrębne miasto i roz 
mdowuije się dalej w rekordowym  tempie. 
>Lecnie Nowe Baranowicze liczą około 7 
ys. mieszkańców i stanow ią dzielnicę czysto 
dirześcijańską. Pomimo jednak tego, że na 
leżą form alinę do m iasta Baranowicz, nie do 
znają jedinakże takiej opieki i troski o roz 
wój. jak miasto właściwe, gdzie zagnieździ­
ło się żydowskie ghetto.

W Starych Baranowiczach (Centrum) Za 
rząd Miasia przeprow adza inwestycje, odbu 
dowuje ulice i -drogi, natom iast w Nowych 
Baranowiczach tego całkiem nie widać,

wszystko tchnie tam głuchą prowin :ją 1 i  
każdego kąta wyziera upośledzenie. Dużo 
tu ulic nie posiada naw et prym itywnych cho 
dników ; ludziska brną  w błocie i są zmuszt 
ni po wszelkie zakupy udawać się do m ia ­
sta na oaiegły o 5—6 kilometrów rynek.

To wszystko zmusiło mieszkańców Na- 
wych Baranowicz odwołać się do Zarządu 
Miejskiego z prośbą o większe zainteresow a­
nie i opiekę nad tą  dzielnicą m iasta i pro­
sić o stworzenie drugiego rynku w mieście 
dla tej dzielnicy. W ybrana delegacja lud­
ności z Nowych Baranowicz 15 m arca br 
pizedstaw iła swoje postulaty burm istrzow i 
miasta i Radzie Miejskiej k Baranowiczach.

odbyło się w alut zgromadzenie członków 
miejscowej spółdzielni spożywców „Przysz 
łość" pod przewodnictwem W acława P ogi 
nowskitgo.

Spółuzieiinia rozw ija się pomyślnie. Roez 
ny obrót wyraża się sum ą 12 tys. zł. — Do 
nowego zarządu weszli: Leon Skunnel, Jó 
leS Sudnik, Miec2^siaw Okińczyc, Mikołaj 
Kołatkiewicz, L piński . Bolesław i J.uLan 
Kozak.

— Żydzi poszczą... W yznaniowa gmina 
żydowska w m eświeżu ogłosiła wstrzymanie 
się od kupna i spożyw ania mięsa z uboju 
rytualnego na przeciąg 2 tygodni z związ 
ku z uchwaleniem ograniczenia w uboju ry 
makiym. Komu to zaszkodzi, a komu to po 
może?

OZISKIEIfSKA
— Zjazd samorządowców w Glcbokiein.

W Głębukiein odbył się doroczny waLny 
zjazd pracow ników  sam orządowych powiatu 
dziśnienskiego.

Na zjeździe omówiono sprawy zawodo 
we oraz wygłoszone zostały referaty  przei 
tliebowicza pt. „Jakie są powody załam ania 
się gospodarki w k ra ju ", Spiozomka „O 
współpracy pracow ników  sam orządow y.h’
, Chodase-wioza „W rażenia z kursu sam orzą 
dowego w W arszawie".

Następnie odbyło się posiedzenie koleżeń 
i ki ej kasy samopomocy pracowników samo 
rządowych. K apitał obrotowy kasy wynos 
ii. 2000 i pochodzi z 50 zł. udziałów człon 
Ko w.

— Zebranie Straży Pożarnej w Ułębo 
ktem. W ub. niedzielę w Głębokiem odbyło 
się walne zgrom adzenie członków głęboc 
kiej straży pożarnej, na kiórym  uchwalono 
prelim inarz budżetowy w wysokości złotych 
5,500 oraz plau pracy. W planie pracy m. 
in. przewidziano zaopatrzenie straży w sprzęt 
oświetleniowy, jak  reflektor i launpy kai 
bitowe oraz w kom plety ubrań oclironunych, 
urządzenie dojazdów do naturalnych zbiór 
uiików wodnych, budo t  ę 2 nowych zbiorni 
ków wodnych i suszarni wężów przy remi 
zie strażackiej. Z azlaczyć należy, że straż 
głębocka posiada 2 nowoczesne motopompy 
i 2 sam ochody oraz inny sprzęt przeciwpo­
żarowy w artości ogólnej 28,000 zł. Liczba 
strażaków  z każdym rokiem  Się zwiększa 
i obecnie straż Ite:-v 72 strażaków  i 18 sa 
m arytanek.

B jA ł a w s k a
—  Zjazd d e leg a tó w  L. O. P. P. 

w  Brasław iu. W Bredawiu odbył się 
Zjazd delegatów Kół LOPP. z terenu 
pow. brasławskiego.

Uchwalony budżet na rok następny  
jest wyższy o 50%  od budżetu roku 
ubiegiego. Plan pracy przewiduje 
kursy informacyjne, ewentualnie od­
czyty ilustrowane przeźroczami we 
wszystkich placówkach LOPP na te­
renie powiatu.

Następnie starosta, jako prezes 
obwodu LOPP dokonał dekoracji 
srebrnym krzyżem honorowym LOPP 
d . Andrzeja Smołkowskiego, Alfonsa 
Urbanowicza, Jakuba Wrony i St. Ło­
sińskiego. Poza tym doręczył dyplo­
my honorowe pp. Ryszardowi Gadej- 
skiemu i Kardymowiczowi.

H O T E L

„ST. GEORGES"
w W l t H I I

Ptarwszorzędny — Ceny przystępno 
Telefony * pokolach

WOŁYNdKM
—  PO W IA T  KRZEMIENIECKĄ 

NA PIERW SZY M  M IEJSCU  POD 
W ZG LĘD EM  R O ZW O JU  PSZCZE­
LARSTW A. Pod w zględem  rozw oju  
pszczelars tw a na  W ołyniu  pov-iat 
krzem ieniecki za jm u je  pierw sze m .ej- 
sce; p ro d u k c ja  m iodu  w tym  pow ie­
cie w ynosi bow iem  rocznie około 100 
wagonow  Zbytem  m iodu za jm uje  się 
przede w szystkim  spółdzieln ia rolnf- 
czo-handlow a p roducen tów  ro lnych  
w K rzem ieńcu. O becnie w ydz.ał po­
w iatow y w K rzem ieńcu rozpoczął ak ­
cję obsiew ania n ieużytków  roślinam i 
m iododajnym i, ja k  rów nież akcję  po 
p raw y  p ro d u k c ji m iodów  dojrzałych  
oraz n o rm alizow an ia  naczyń  na  m iód 
spółdzielczego zby tu  m iodu  i ulepsze 
n ia  rasy  pszczoły k rajow ej.

W  okresie  zim ow ym  n a  terenie po 
w ia tu  krzem ienieckiego odby ł się w 
każdej gm inie k u rs  pszczelarski. 
Pszczelarze krzem ienieccy p ro jek tu ją  
w ram ach  „D ni S łow ackiego" latem  
rb. zadem onstrow ać swój dorobek, 
u rząd za jąc  uroczystość’ m iodobran ia .

— Ku czci pputk. Lisu-Kull. Ku uczczc 
niu 20 hoczmcy bohaterskiej śmierci i. p 
ppłk. Lisa-Kuli odbyły się uroczystości » 
rorczyinie, guzie 7 -m arca 1919 roku zginął 
nłody dowudca.

— Odczyt TUR. w Ł«-cku. Staraniem  To 
warzystwa Uniwersytetu Robotniczego w Łn 
cku odbył się odczyt d-ra Alfreda Krygiera 
i  W arszawy na tem at „Sytuacja w Polsce 
chłopow małorolnych, ronotnikow  i bezro­
botnych"

— O rganizacja szlachty zagrodowej
Na terenie województwa odbyw ają się licz 
n t zebiania organizacyjne szlachty zagiodn- 
wej przy auże-j na ogół frekwencji.

— Obchód ku czci Szewczenki- W domu 
ludowym we wsi SJtooeła (pow. horochow- 
ski) odbyła się akadem ia ku czci Tarana 
Szewczenki z powodu 125 rocznicy urodzin 
poety.

— ŚMIERĆ W  TRYBACH WIATRAKU. 
We wsd Poczopy (now. lubomelski) 7-Ietnl 
Stanisław W iszniewski, syn waśctclela wia­
traka dostał się między tryby nicdostatecz 
nie zabezpieczonego kola. Chłopiec ulegi 
tak silnemu potłuczeniu, ic  po dwu godzi 
nach zmarł.

— CHCIELI ZABIĆ... K akaruk Wasini 
mieszkaniec wsi Stara W yżwa (pow. kowel 
s k j  został dotkliw ie pobity prz^z Andrze 
ja  Markiewicza. Jacn im a Pasiejuka, Jakuba 
Romańczuka 1 Jana  Kuysiuka, którzy urzą 
dzlll na niego zasadzkę późnym wieczorem 
Powodem usiłowan"go zabójstw a — nh 
przyjęcie wyżej wymienionych do pracy 
przez K akarczuka, zatrudnionego w charak 
terze starszego roboczego w lasach państwo 
wych.

— STERORYZOWAWSZY SŁUŻĄCĄ... U 
bm. około godz. 19, trzej nieznani sprawcy, 
po oderw aniu któdki przy drzwiach kuchen 
nych wtargnęli do mieszkania Mojsze 1)0 
brow ódklera, przy ul. Chrobrego 157 w 
Łucku. Steroryzowali służącą Teklę Bojar 
czuk, zrabow ali 320 złotych, splądrowali 
m ieszkanie 1 zbiegli przed powrotem wlaścl- 
o!»ia mieszkania.

Kąrembol r wetu 
z taksówką

Wczoraj kolo godz. 5 Stanisław Nle- 
dźwiedzki, jadąc szybko rowerem, nie do­
słyszał sygnału samochodu i  wpad* na ma­
szynę.

Rower 1 samochód zostały uszkodzone. 
Niedźwi edzi lego pogotowie przewiozło d*
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KRONIKA
WILE NSKA

D YŻU R Y APTEK.
Diiś w noc/ dyżuruję następujące ap­

teki: Sapożnikowa (Zawalna 41); Rodo­
wicza (Ostrobramski 4); Augustowskiego 
(M.ckiewicza 10); Narbuta (Sw. fańska 2); 
Zasfawskiego (Nowogrodzka 89).

Ponadto stale dyżuruję apteki: Paka
(Ar. tokolska 42); Szantyra (Legionowa 10) 
\ Zajączkowskiego Witoitlowa 22).

K O Ś C I E I -N A
— Rekolekcje zamknięte dla Pań z In 

iciigencji w D onn Rekolekcyjnym w Kałwa 
n i W ileńskiej odbędą się w W ielkim Tygod 
mm w dniach od 4 do 8 kwietnia. Zwraca/, 
dę zawczasu po inform acje i Kartę Przyję 
cia do Dyrekcji Domu Rekolekcyjnego w 
Kalwarii lub do B iura T-wa „Popierania Re 
Aolekcji Zam kniętych" w W ilnie, ul. Mosto­
wa 23 m. 3 o goń*. 4—6 po poi.

U N I W  E l?  S Y T F .C K  A
— Z Dziekanatu Wydziału Rolniczego U- 

niwersytctu Stefana Batorego. 17 marca rl>
0 godz. 11 mm. 46 w Auli Kolumnowej Un:- 
weirsyletu odbędzie się prom ocja na doklo 
-a nauik rolniczych w zakresie ekonomii roi 
aiczej l ó ż . bonuana Kopcia. W stęp wolny.

Z E R K A N I A  I O D C Z Y T Y

—  Klub Włóczęgów. Dziś w Instytucie 
Europy W schodniej o godz. 20,14 odnędizie 
się wewnętrzne zerwanie Krubu poświęcom 
dyskusji na tem at „Nasze pokolenie a nno 
dzież" (na marginesie ostatnich zebrań mlo 
daitżowych w Klubie).

Dyskusję zagają psof. J. Jaworski i T 
Ragurski

Wstęp wyłącznie za zaproszeniam i.

ZE ZWIĄZKÓW I STO WARZ
—  Zturanie Wileńskiego Oddziału Pul 

tkiego T-wa Geograficznego. 17 marca w 
Zakładzie Geologii U8B, ul. Zakretowa 23, od 
będzie się zebranie Wil. Gada. Pol. T-wa 
Geograficznego.

Na porząoku dziennym refe ra t dra M 
J-itna uowskiego p t  „B ariera wschodnio-azja 
tycka*.

Pocrątek o godiz. 19. W stęp wolny
—  Zarząd Stowarzyszenia Nauczyciele! 

wa Polskiego w Witnic podaje do wiadomo 
ści, że W alne Zebranie członków Stowarzy- 
azeaia odbędzie się dn. 19 marca bu. w nje 
dz.elę o godz. 12 w m ieszkaniu pp. prof. 
Kością Ilkowskich, uli. Zawaliła, róg Gdań- 
kk.ej 2.

Obecność członków konieczna.
—  Zarząd Koła Wileńskiego ZOR przy­

pom ina swym członkom, że 1) 17 bm. (w 
piątek) w lokalu związkowym o godz. 18 
odbędiziie się wykład „O rganizacja lotnictwa
1 obrona przeciwlotnicza"; 2) 19 bm. (nie­
dziela) od godz. 8 rano strzelanie ostre na 
strzelnicy garnizonow ej w Jarach  ku  czci 
W ielkiego M arszalka Polski. Zbiórka przy 
lokalu ZOR, skąd wyjazd autobusam i o g. 
8 mm. 30, 9 min 30 rO m !n. 30 ńo miejsca 
Strzelania. Pow rót aunobusami zapewniony.

ROŻNE.
— Dzisiejszy koncert w Klubie Prawników 

(Mickiewicza 24) zapowiada się sensacyjnie, 
gdyż usłyszymy wieczorem M argeritę Trom- 
H H M U M K  1 :śŁ3

fjpejrr## n a  s
Trzeci tkitń „  leprzyjacielskkh" nalotów na Wilna.

Gmach wajewóaztaa „spłonął doszczętnie. Koło Zarząou Miejskfegi.
Dzień w czorajszy by ł „najcięższy'*, j Ale w róćm y do a la rm u . Otóż gdy 

D otychczasow e jed n ak  dośw iadczenia ulice opustoszały  zupełnie, nad  m ’a-
o trzaskały  ju ż  m ieszkańców  z „w oj­
n ą "  —  zacuow am e się więc podczas 
nalo tów  było znacznie  lepsze, ja k  p o ­
przednio .

P ierw szy  a la rm  w ypad ł najn iespo- 
dziew aniej i zaskoczył całe m iasto . 
O kazja  więc doskonała  do spraw dze­
n ia  przygo tow ania  ludności i... n er­
wów.

O GODZ. 9,40 
rano  zaw yły nagle syreny a  w dziesięć 
m in u t potem  ulice w ym arły . Policja 
i służba bezpieczeństw a rozpoczęła na 
tychm iast sw oje zadan ie  op różn ia jąc  
chodnik i z resztek  n iezd ar i —  
opornych .

T ych  o sta tn ich , ja k  się okazuje, 
n igay nie b ra k u je  i, n iestety , ubyw a 
w zby t pow olnym  tem pie.

W czorajszy  dzień nie by ł je d n a k ­
że d la  n ich  pom yślny. J a k  się bowiem  
dow iadujem y, po pierw szym  alarm ie  
u k a ran o  około 20 najoporn iejszych  
osób natychm iastow ym  aresztem .

W arto  dodać, ze w ielu z n ich  
W YPŁUKANO ŻOŁĄDKI, 

„ ra tu ją c "  ich od za tru c ia  „gazem ". 
Lepiej popam ięta ją!

bini-Kazuro w repertuarze klawesynowym 
(18 wiek). Artystka wykona szereg utworów 
na szpmecie, który umyślnie sprowadzono 
z W arszawy.

Początek koncertu o godz. 20.30.

— „Wilnianie poznajcie Wilno*. — W
najbliższą niedzielę, 19 bm. wycieczka Zw. 
Propagandy Turystycznej zw.edzi Muzeum 
Przyrodnicze.

Zbiórka uczestników o godz. 12 przed 
głównym wejściem do Bazyliki. Udział w 
wycieczce łącznie ze wstępem do muzeum 
<— 20 gir od osoby.

Po zapadn ęciu 
cemni st . . .

W ieczorem , po zap ad n ięciu  ciem 
mości, n ieznan i sp raw cy  do tk liw ie  po 
biii 10-letniego uczn ia  H enacho Sza- 
p irę  (T argow a 9).

Poszkodow anego  o p a trzy ło  pogo­
tow ie. (c).

Zm rł na udar serca
15 bm. w poczekalni na stacji Jnnów- 

Poleski zmarł na udar serca poarożny Abra­
mowicz Ku< ł, zamieszkały we wsi Górkę 
pow. Rohiczyn. Zwłoki przekazano miejsco­
wemu posterunkowi Pol. Państwowej.

Hotel EUROPEJSKI
w  W I L N I E

Pierwszorzędny — Ceny przystępne 
Tdefony w pokojach. Winda osobowa

stem  ukaza ła  się eskad ra  „n iep rzy ja ­
cielskich" bom bow ców  i w krótce 
w strząsnęła m iastem

PO TĘŻN A  KANONADA 
w ybuchających  bom b. k tó rych  tym  
razem  „n iep rzy jacie l"  nie szczędził.

W ypadk i by ły  b ard zo  liczne i cie­
kawe.

N ajciekaw szym  m oże z n icn  i „n a j 
straszliw szym " w sku tk ach  był w y­
buch  ogrom nej „bom ny ‘ k ilku touo- 
wej, k tó ra  spad ła  na  sk rzyżow aniu  
ulic: W ileńsk iej i Poznańsk ie j. W jez ­
dn i pow sta ła  k ilkum etrow a „w yrw a", 
przew ody kanalizacy jne , w odociągo­
we i elek tryczne zostały „zerw ane", 
DOMY NAROŻNE „ZW ALIŁY S IĘ " 
4 osoby „zab ite" , 10 „ ran n y ch " .

P oniew aż zaś bom ba, oprócz m a­
teria łów  w ybuchow ych, zaw ierała  
iperyt w stan ie  p łynnym , cale sk rzy ­
żow anie uległo skażeniu  a ru cb  
w strzym ano aż  do chw ili „zasypan ia" 
w yrw y i odkażen ia  p lam y  gazow ej

Na Górze B ouffalow ej obok gim ­
nazjum  Z ygm unta A ugusta spad ła  
rów nież „bom ba". 1 człow iek zaipe- 
ry tow any  i następn ie  odkażony. Pla-

I letur w. NA POHULANCE t
Di s u goi* . tt w.e

Marmurowa tafla 
spadla ha głową uzynera

Pogotowie skierowało wczoraj do szpi­
tali. żydowskiego inżyniera Owsieja Perło­
wa (Piłsudskiego 20), właściciela wytwórni

wyrobów marmurowych. Duża tafla mar­
muru spadła na głowę inżyniera, powodu­
jąc notkllwe {.Okaleczenie. (c).

rłta&emid nu c c<
W l i m K y u  f a ó i  ^ u i ł t d

w Kinie ,i-jcu's“
Zw. Strzelecki m. Winna pragnąc uczcić 

pamiętny dizień 19 inarca urządza w tym 
dm u o godz. 14 w sali k ina „Mars* akade 
mię poświęconą pamięci Wielkiego Marsza! 
ka Józefa Piłsudskiego.

Na program  zroży się przemówienie p 
prof Kwiaikowskiego W aleriana, oraz wier 
sze, recytacje zbiorowe i inscenizacje śpiew 
no-muzyczne, które w ykonają członkowie 
poszczególnych oddziałów Zs

W stęp na akadem ię dla wszystkich bez 
płatny.

Podkreślić należy, że firm a Zakfady Og­
rodnicze „W  W eler* m ająca sv.ą siedzibę 
przy ul. Sadowej 8 podjęła się bezinteresow 
nie udekorow ania sceny zielenią i kwiatami.

Karabin nns cynowy 
dla wojska

od uczni Państw. Szkoły 
Tfcchmcziuj w Wilnie

18 m arca r. ut>. uczniowie Państwowej 
Szkoły Technicznej, powodowani chęcią 
uczczenia dnie i.mienm M arszałka Smigłe- 
go-Iłydza, uchwalili sam orzutnie przeprawa 
dzić w ciągu roku zbiórkę na karabin  tnaszy 
nowy dia pułku ułanów zanienieńsklcb w 
Wilnie.

Obeonię wykupiony już karab in  orzekaza 
ny zostanie w dniu 18 bm. o godz. 10 na 
Placu M arszalka Piłsudskiego (pl. Lukiski) 
przez szkołę dowództwu w obecności całego 
pułku.

m a gazow a w ielkości 300 m  kw adr, 
na chodn iku .

Z darzy ł się jeszcze inny , ni? m niej 
c iekaw y a  za to  b ard zo  „ch a rak te ry s­
tyczny" w ypadek, cboć p osiadający  
odm ienne nieco aspek ty  od „w yrw ", 
„bom b" i „gazów ".

D otyczy on  zachow ania  się 
PA N Ó W  Z BRAMY ZARZĄDU 

M IEJSK IEG O  
p rzy  ul. D om inikańskiej, „u zb ro jo ­
nych" w najrozm aitsze  o p ask ’ i tak  
p rze ję tych  sw oją „ fu n k c ją " , że aż za­
pom ina jących  o ku ltu ra ln y m  postępo­
w aniu  w  stosunku, do przedstaw icieli 
p rasy  ja k  rów nież o tym , że naw et 
podczaa „ a la rm u "  W ilno leży w 
państw ie... cyw ilizow anym .

Ale —  o tern potem,
Dziś zano tu jem y jeszcze, że 

. O GODZINIE 18.50 
d n ia  w czorajszego w ypad ł d rug i 
a la rm , tym  razem  o tyle p rz 3Tkrzejszy, 
iż w zupełnych  ciem nościach.

Z godniejszych uw agi w ypadków  
zano tu jem y ty lko

„PO ŻA R" W O JE W Ó D Z T W A  
i t. zw. n iew ypał iO-tonowej „bom ­
b y ", k tó ra  spad ła  na  pl. K atedralnym  
obok red ak c ji naszego pism a.

Zbig.

1EATR I MUZYKA
TEATR MIEJSKI N A  P O H U LA N C E

„SPADKOBIERCA" — na przedsta­
wieniu wieczornymi — Dziś, w piątek 17 
marca o godz. 20 — przedstawienie wierzor 
ne w Teatrze na Pohulance wypełni dosko­
nała komedia polska, posiadająca dużo hu­
moru i werwy — p. i. „SPADKOBIERCA* 
Adama Grzymafy-Siedleckiego. Udział hi„rą 
pp. H. Dunin-Hyclilowska (ro.a Babć,), H. 
Ouyno, 1. Jasińska letkowska, L. Korwin, 
tkr, St. Kępka-Bajerski, W. Surzyński Ł 
W. Nawrocka, W. Szczepańska, A, Czapiiń- 
Tataiski, L. Wołłejko. Reżyseria Karola Wyr 
wicz-Wichrowskiego. Oprawa wnętrz — J. 
I K, Golusowie.

— Jutro, w spbolę 18 marca o gjdz. 20 
„SPADKOBIERCA".

— Niedzielna papoludniówka! W nie­
dzielę ania 19 m arca b. m. o godz. 16 na 
przedstawieniu popołudniowym ujrzymy 
świi ną komedię węgierskiego auiora M 
Laszló p. t. „W  PERFUMERII" — po c e n a h  
popularnych.

— ’1 eatr Miejski z Wilna w Swięcianachl 
Dziś, w piątek dnia 17 bm. Teatr Miejski z 
Wilna gra w Swięcianach — cieszącą się du 
-ym powodzeniem — Komedię Ai.toniego 
Cwojdzińskiego „CZŁOWIEK ZA BURTĄ", 
w wy konaniu op.: E. Sciborowej, I. Horec 
ktej i W. Scibora. Oprawa dekoracyjną — 
Jan i Kamila Golusowie.

TEATR M U Z Y C Z N Y  „LU TN IA"

—  Występy Janiny Kulczyckiej. Dziś 
Świeża i młoda, poetyczna operetka „Krysia 
Leśniczanka" z Kulczycką i Szczawińskim 
w rolach głównych.

— „Gejsza" Ju tro  egzotyczna operetka 
„Gejsza* z S. Piasecką w roli tytułowej.

— „Lizystrata*. Czynią się intensywne 
przygotowania do wystawienia melodyjnej 
i pięknej operetki ,Liz ys tra ta"  z Kulczycką

u u u u i i i u u i u t u i i u u u u u u i m j
Teatr muzyczny ..LUTNIA”

^ Występy Jan iny  Kulczyckiej »
3 Dziś o godz. 6, l5 wiecz. ►

kRYSIA LEŚNICZANKA t

R A B I 9
PIĄTEK, dnia 17 marca 1939 roku.

6.56 Pieśń por. 7.00 Dziennik por. 7.15 
Muzyka z ptyt. 8,00 Audycja dla szkół. 8,10 
Prcgr„m  na dzis'aj. 8,15 Muzyka poranna. 
8,50 Ozylanki wiejskie. 9,00 Przerwa. 11,00 
Audycja dla szkół. 11,25 SJrzypce i forte­
pian z tow. orkiestry. 11,57 Sygnał cza w 
1 hejnał. 12,03 Audycja południowa. 13 00 
Wiadomości z m iasta i prowincji. 13,05 Z 
aper włoskich. 14,00 Przerwa. 15,00 Gejzery 
— reportaż przyrodniczy dla młodzieży. 
15,20 Poradnik  sportowy. 15,30 Muzyka ob;a 
dowa. ±6,00 Dziennik popołudniowy. 16,08 
W iadom ość gospodarcze. 16,20 „Męka Chry­
stusa i cierpienia ludzkie." — rozmowa z 
chorymi. 13,35 Drcga Krzyżowa z kościoła 
Sw. Anny w W arszawie. 17.30 „Nasze spra­
wy* — pogadanka. 17,45 Audycja dla wsi:
I) O nawożeniu roli w okresie wiosennym— 
pog. m i. R. W ęckowicza; 2) Poradnik rolni­
czy prow. A. Przegaliński; 3) Muzyka popu­
larna; 41 „Jak  uzupełnić wykształcenie do 
siedmiu klas szkoły powszechnej* — pog. 
K. Horodyńskiego. 18,25 Wycieczki i space­
ry — prow. E. Piotrowicz 18,30 Teatr Wy­
obraźni: „Dziady* A Mickiewicza (wieczór
II) 19,15 Koncert rozrywkowy w wyk. Ork. 
Rózgi. W ileńskiej. 20,35 Audycje inform a­
cyjne. 21,00 Ludowe pieśni świętokrzyskie 
w wyk. Chóru. 21,15 Koncert symfoniczny 
z F ilharm onii W arszawskiej. 22,30 „O staim a 
ofiara* — fragm ent z powieści Josepha Con 
rada „U kresu sił*. 22,50 Muzyka z płvt, 
22,55 Rezerwa program ow a. 23,00 Ostatnie 
wiadomości i kom unikaty. 23,05 Zakończę 
nie program u.

SOBOTA, dnia 18 marca 1939 r.
6.56 Pieśń poranna. 7.00 Dziennik porań 

ny. 7.15 Pieśni żołnierskie w wyk. orkiesty 
wojskowej. 8.00 Audycja dla szkół 8.10 Pro 
gram  na dzisiaj. 8.15 Muzyka poranna. 8.50 
Cizyłanki wiejskie.

1 1 .0C Audycja dla szkół. 11.25 Flet i h ar­
fa. 11.57 Sygnał czasu i hejnał. 12.03 Auiy- 
cja południowa. 13.00 W iadomości z miasta 
i prow incji. 13.05 Maią skrzyneczkę dla dzie 
ci słuchających rad ia  w szkole prow. Cio 
cia Hala. 13.20 Muzyka polska.

15.00 Słuchowisko dla dzieci p. t. „O !e 
de, zimie, i wiośnie w kraju  gdzie p.eprz 
rośnie". 15.30 Muzyka obiadowa. 16.00 Dzień 
nik popołudniowy. 16.08 W a-om ości gospo 
darcze. 16.20 Kronika literacka. 16.35 „Od 
Legionów Piłsudskiego po Legion Zaolziań- 
ski* — audycja muzyczno-slowna. 17.15 
Kronika wynalazków. 17.25 Audycja KKO 
17.29 Polskie m iniatury kwartetowe. 18 00 
W ileńskie wiadomości sportowe. 18.05 So 
botka speakera. 18.30 Audycja dla Pola 
ków za granicą. 19.15 Koncert po-pularnw w 
wyk. Ork. Rozgł. Wił.. 20.00 O doświadczę 
niu wojennym Wodza Naczelnego mówić bę 
dzie gen. Kutrzeba. 20.15 D c. Koncertu po 
piłlarnego. 20.35 Audycje inform acyjne 
21.00 „N it masz pana nad żołnierza* — mu 
zyka i hiwr.or żołnierski. 22.55 Rezerwa pro 
p-amowa. 23.00 Ostatnie wiadomości i ko 
munikaty 23.05 Zakończenie programu.

Pnftiprafcifl P m m v sł Krpfotff!

AKad&mia w kinie 
„Zn c?.“

Wjświrtidnifc f Innu o wi.ro- 
czeiRU MOjSk polskich na Za­
olzie, a WęgierSAicn na Ru£ 

Rod*ćr tacką
Komitet Zblokowanych O rganizacyj Ko­

biecych oraz Towarzystwo Przyjaciół Wę­
gier urządza 19 bm. uroczystą akadem ię ku 
czci P ierw szego# M arszałka Polski Józefa 
Piłsudskiego w sali kina „Znicz" przy uJ. 
Wi wolskiego.

Na program  akadem ii złożą się przem ó­
wienia okolicznościowe oraz wyświetlanie 
filmów: 1) W kroczenie wojsk polskich na 
Zaolzie, 2) W kroczenie wojsk węgierskich 
na Ruś Podkarpacką.

W stęp wolny. Początek o godz. 11.30.

1 Q B »  ^5

K R A I N A  t>:<n
(Powie$£ nagrodzona; Gra d Prix du Ronu.n 

dAtf^ntures 1937)
Przekład autoryzowany z francuskiego.

P rzed  po łudn iem  nadeszli S trohberg  i Schm idt. 
Nie pow iodło  się im  lepiej. 0  w pół do pierw szej wy­
nurzy ł się H eim , poprzedzony okrzykam i, k tó rych  echo 
odbijało  się jak  grzm ot od sklepienia. E sk o rta  jego 
prow adziła  k ilku  cywilów, b ladych , p rzerażonych , 
z ręk am i sk ręp o w an y m i na .p lecach . R ezu lta t był 
sk rom ny , ale b y ł—p o m jś la ł  K ouipars. W nioskow ał 
zbyt pośpiesznie. Po zastągn ięciu  in fo rm ac j! fiasko  
ukazało  się zupełne. W ojow niczość pon iosła  H eim a 
znow u i w śród  jeńców  Jego na jg roźn ie jszym i okazali 
tię zuchw ały  g im nazista , ulici nik i łobuz, k tó ry  zbyt 
szybko i m ocno opuścił dirzwi od p iw nicy  na wrnż- 
iw ą czaszkę land.szturm isty . W sum ie p rzedsięw zię­
t e  dało  jednego  ran n eg o  żo łn ierza niem ieckiego. By 
a to  zupełna  k lęska .

O ficerow ie * rozpuścili żołnierzy, w rócili do Ko- 
n en d an tu ry  i staw ili się przed pułkow nik iem  von Nie- 
lerstoffem , k tó ry  z m iny  ich odgadł ni*pow odzenie, 
nanim S trohberg  zdał relację. H rab ia  w zruszył rarnio- 
tam i z przygnębien iem  i p oda ł im pap ier, k tó ry  kapi- 
a n  o dczy ta ł głośno. Był to p rzep isany  na czysto te- 
egram  szyfrow any.

„K w atera  G łów na XX Arm ii do K om endan tu ry  w 
Sl. Q uorentin .

D w aj oficerow ie i dw aj żołnierze francuscy , p rz y ­
byw ający  z St. Q uorentin , dostali się do F ran c ji m ię­
dzy  1 a 9 czerw ca drogą A. 17. Nasz agent sądzi, że 
A znaczy  ae re in n e  (pow ietrzna), a 17 je s t n u m erem  oo  
rządkow ym  sam olo tu  albo lin ii regu larnego  ru ch u . 
Proszę codziennie zdaw ać m i sp raw ę ze śledztw a, k tó­
re  rozkazałem  p rzeprow adzić  w tym  względzie. S y tu ­
ac ja  nie m oże się p rzed łużać1.

Z apanow ało  ciężkie, p rzygnęb ia jące  m ilczenie. 
Szczęki H eim a drgały , ja k  u k ró lika  szczypiącego tra ­
wę. Gdy nareszcie przem ów ił, głos m ia ł m atow y, znie­
kształcony przez uniesienie.

—  D oprow adzą nas do szału. To niem ożliw e, sły­
szycie, niem ożliw e. Te w iadom ości są w ym yślone przez 
szpiega, kóry  nie ina  nic do doniesienia, ale chce na  
w szelki sposób uspraw iedliw  ić się i u trzym ać  sw oją 
posadę. S trac im y tu  naszą  d o b rą  rep u tac ję . W reszcie 
w idzieliście te podziem ia rów nież dobrze, ja k  ja . Gdy­
by istn ia ła  jak aś  ta jn a  załoga, gdzie przebyw ałyby , 
jeśli nie tam ? A przecież...

—  Nie było je j — p rze rw a ł K om pars.
—  W szak  p raw d a?
—  Z pew nością, ale ja  w yciągam  z tego inny  w nio­

sek, pan ie  poruczn iku . Pow iedzm y, że nie było  je j tam  
w tedy, gdy m yśm y tam  byli.

—  Z w ariow ał pan! —  ry k n ą ł H eim .
—  Och, dość, m oi panow ie — przecią ł kom endan t.

*— K łótnie do niczego m e p row adzą , C zekają nas aż 
nazby t p rzy k re  chw ile i n ie  trzeb a  ich  czynić jeszcze 
p rzykrzejszym i.

(O d  17 do 30 czerwca 1915 r).
A jed n ak  dw a n astępne  tygodnie  należały  do n a j­

spokojn iejszych  z tych , k tóre  p rzeży ła  k o m en d an tu ra  w 
St. Quoreintin. M ożna było m niem ać, że jak  za do­
tkn ięciem  różdżki czarodziejsk iej w szystkie kw estie 
zostały, jeśli n ie rozw iązane, to chociaż odłożone lub 
zapom niane. W brew  w szelkim  oczekiw aniom , z d o ­
w ództw a a rm ii nie przyszło  żadne upom nienie, m im o 
pustk i w ia p o rta c h  o rezu ltac ie  poszuk iw ań , sk ład a­
nych przez H eim a. Je d n ą  w idoczną o znaką dzia ła l­
ności było p rzypadkow e w ykrycie ta jn e j d ru k a rn i, k tó ­
ra  w ydaw ała p isem ko  z op tym istycznym i w iadom o­
ściam i d la  F rancuzów  i fab rykow ała  fałszyw e pap ie ry  
leg itym acyjne i zręcznie naśladow ane przepustk i. T en  
osta tn i rezu lta t zaw dzięczono Szw ajcarow i, Który 
z w ięzienia zadenuncjow ał rzekom e stow arzyszenie 
szpiegowskie! „O dw et". H eim  dopom ógł m u do uciecz­
ki, zaangażow ał go do sw ej służby i w ezw ał do o d ­
kupienia wm. To też w spó łp raca  jego dobrze d ę  zapo- 
v. iadała . Z resztą poruczn ik  sfo rm ow ał now ą d ru ży n ę  
k a rn ą : dw ustu  ludzi, k tó ry ch  skazał* na  śm ierć z gło­
du lob  od pocisków , w spustoszałych  w siach  d rugiej 
linii fro n tu  nad  Som m ą. Poza tvm  — zw olniono 
Lianę.

25 czerw ca dow ódzw o arm ii zatelegrafow ało  do 
k o m en d an tu ry  p o d a jąc  bez kom entarzy  p ierw szą od 
daw na  dob rą  w iadom ość. Od 9 do 19 czerw ca nie sy­
gnalizow ano żadnych now ych rep a rriacy j żo łn ierzy  
z St. Q uorentin . O szpiegostw ie, od śm ierci Stiefela, n ie  
było m ow y. P rzyszło  odprężenie i chó ra lne  w estchnie­
nie ulgi. N aza ju trz  H eim  ogłosił na m u ra c h  m ias tą  
rozkaz. Który stał się h isto rycznym :

(D. c. n.).



8 „KURJER“ (4752)

Giełda zbotowo-towarowa 
i iniarska w Wilnie

z dnia 16 marca 1939 r.
Ceny za 'o jra r standartow y lub średp 'e  

akosci za 100 kg w han d lu  hurtowym, pa­
rytet wagon st. Wilno, ( l e n  za 1000 kg f-co 
wagon st. załadow ania). Dostawa t sżąca 
no rm alna  taryfa przewozowa, 
yto I s tandart

n  .
Pszen 'ca  jara jednolita 1 st.

„ „ zbierana (1 ■
Jęczm ień  I s ta n Ja rt

14.15
13.60 
19,tO 
18.50

14.50 
1 4 .-  
2 .— 
1 9 -

Owles

Gryka

U
m

1
u
I

II
Mąka żytnia wyciąg.

.  .  -  * «
„ „ razowa

Mąka pszen. gat. 1
.  .  -  w*

.  II

0 -3 0 %
0—55%

0 -9 5 %
0 -5 0 %
0—65%

5 0 -6 0 %

17.75
17 25 
15 25
13.75 
2 t7 5  
20.25 
29 -  
25 50 
19.50
36.75 
36 — 
29. -  
23.7 o
18 25 
1 5 . -

9.75 
11 25 
19.50 
11 25 
52 —

,  II 6 0 -6 5 %
.  . IU 65—70%
„ m pastew na 

Mąka zlem niacz. „Superior" 
.P rim a*

Otręby żytnie przem . stand.
.  przen. śred. przem . st. 

Wyka
Łubin niebieski 
S iem ię ln iane bez woika

Len niestandaryzcw any: 
Len trzepany Horodziej 2C00.

.  ,  Wotozyn
Trany 
Mtory

Len czesany Horodziej 
Kądziel norodziejsKa 

.  grodzieńska v.
Targanie. moczony 

.  Wotozyn

1 8 -
17.75
15.76
14.75 
21 25
20.75 
29.50 
25 — 
20.-
37.75 
36.5L 
30.— 
24.25
18.75 
1530

1680.—

132U.—
2240.—
lfc4J,—
1340.—
700.—
880.—

10.25 
U . 5 
20.50 
11.45 
53.—

2040.—
17z0.—

1360.— 
2z8d.— 
1680.— 
U du.— 
740.— 
9 i0 .—

Z Wystawy S^iat wej w Nowym JoritU

Na Kursach  
Kroju i Szycia
Wilno, wileńska 34 m. 21
został otwarty 6-tygodniowy

kurs kroju i szycia
dla inteligentnych pań

O plata za kurs wynosi zl 25. Przy kur­
sach jest pierwszorzędna pracownia 
dam skich ubiorów. Zap sy I inform a­
cje od godz. 10 do 2 i od 4 do 7-ej. 
Dla przy ezdnych m ieszkanie zapew n

jLŁŁ m AAAAżóAAAAAAAAAA aaAAAAAAAAAA aa aaaa a.

N i e ś w i e s A i e
K om unalna Kasa Oszczędności pow. nie- 

świeskiego w Nieświeżu, przyjm uje wkłady 
od 1 złotego.

Jun Giedroyć Ju rah a  — „W arszaw ian­
ka". Nieśwież, ul. W ileńska 34. Sprzedaż 
owoców południowych i delikatesów.

CHRZEŚCIJAŃSKI BANK LUDOWY w 
Nieś eżu jest najstarszą insty tucją kredy- 
tową w powiecie. W ydaje pożyczki człon­
kom, yrz\ -luiije wkłady od złotego.

Pow iatow a spółdzielnia Rnlniczo - Han- 
d l°w a z odpow. udziałami w Nieświeżu, teil. 
99. ddziaty- w Kłecku t Snowie. Zakupuje: 
wszelkie ziemiopłody — trzodę chlew ną — 
bydło. Sprzedaje: maszyny i narzędzia ro l­
nicze — nawozy sztuczne — artykuły  — bu­
dowlane.

u i i u u u l i U U u ł U z U i U U i i i U u i ż i i i i

S t o f p e c l iu e

Na te re n a c h  W y staw y  św ia to w e j w N ow ym  Jo rk u  zosta ła  m iędzy  in. 
u s taw io n a  o ry g in a ln a  rzeźba, p rz e d s ta w ia jąc a  zn n y  m otyw  m ito log iczny : 

„ P o rw a n ie  E u ro p y  p rzez  b y k a “ .

/I l€SŚWWŚ^ŚGBi
Serwisy stołowe, porcelaną firmy Ćmielów i Giszego  
w cenie od zi 40 do 55 (31 części); seiwisy do białej i czarnej kawy 
od zł 7 .50 do 24 50, szkło firmy „ N i e m e n " ,  oraz

a r t y k u ł y  s p o ż y w c z e
p o i e c a

Z w i ą z e k  G o s p o d a r c z y
Spółdzielnia uolnicz<>-5 >oż5wcza w ftowbgródku

Plac 11 Listopada

SPÓŁDZIELNIA ROLNICZO • HANDLO­
WA w Stołpcach, Plac Kościelny 2 tel. 71 
Sprzedaje: nawozy sztuczne, maszyny, na­
rzędzia rolnicze i galanterię żeiazuą, a rty ­
kuły  spożywcze, i koloni .lne, na...ona zbóż, 
m ateriały ' opałowe i budowlane, meb oraz 
prow adzi komisową hurtow nię soli. .

Skupuje: — zboże wszem 
oraz trzodę chlewną.

KOMUNALNA KASA OSZCZĘDNOŚCI 
pow. stołpeckiego w Stołpcach (ul PPsudskie 
go 8) istnieje c ' roku 1 bz< W kłady osz­
czędnościowe wynoszą ponad 300 tys. zł. 
K. K. O. przyjm uje wkłady od 1 złotego.

P A H |  I łz iś  p r & t n i e r a  l
Piękny film polski !

Walka kobiet o miłość 
jednego mężczyzny

S E R C E

M A T K
wg fl. Marczyńskiego

Film opiewaiący miłość 
w zupełnie nowych 
jej przejawach.

Znakomita obsada aktorska: 
Angel-Enyciówna K. w i tarnowski
MałJewicz-óomańska M. Cybulski
Lluta Wysocka St. Sieiański
Ina Benita i. Orwid

K o i o r o w y  n a t f p r o y r a m *
■ sr^ >v .-i V. '

Chrześcijańskie kinu Dziś. Pizebój tegoroczny produkcji europejskiej I 
r i l ł l  A T n i l l i n  I  D ram at życiowy osnuty  na tle  prawdziwego zdarzenia
ŚWIATOWID I f n i  d [ M | w  zamkniątyct|»

W rolach głów nych; Olga Czechowa — Sabina Peters — Iwan Petrow cz
Foczą,ki seansów  o godz. 4-ej, w święta o  godz, 1-ej

k i f l r t  B A I R C ;  I Najpotężniejszy film doby o b e c n i .  Królewski film dla królów 
 u I I najszerszych m as wyk. caiKowicie w K olorach naturalnych

f i  Od CUcmberlaina — 
d o ... Chamberlaina

Kole główne: A n n a  N e a g l e  i A n t o n  W o h l b r u e c k .  Realizacja: H erbert Wilcox
„WŁADCZYNI

K I N O  Potężne a rcydzieło produkcji polskiej. D ram at erotyczno-obyczajowy
ftdzlny Koloejowej °  b o z iac h  którzy cierpieli za winy popełn ione

4 4  O bsada: Baisżczewska, Żell- 
cho»ska , Pichelskl, Wysoc­
ka, Cybulski, ĆwiklińskaZN! -  „GRANICA

Wiwulskiego 2
N adprogram : DODATKI. Początek codz. o  g. 4. w święta o g. 2 pp

OGffljSBCO [ parTkccSńków Grace Moore i Gary Grant
w czarującym filmie m iłosnym  p. t.

Kiedy  jes teś  z akochaną st
99
.iitlprogram : IIKOZMAII O i \ t  DODA I KI. Pucz. seans, o 4-ej, w nirdz. 1 św. o 2 ej.

Rozstrzygnięcie Konkursu Powszechnego 
S. A. R. p . nr 114 na p ojekt szkicowy 

gmachu P. Z. U. W. w Wilnie
W d niu 13 marca b. r. został rostrzygnięty Konkurs Powszech­

ny S. fl. R, P. nr 114 na gmach P. Z. Cl. W. w Wilnie, przy czym  
do nagrodzenia zakwalifikowane zostały następujące projekty:

I nagroda 2500 zł —  projekt nr 28
II „ 1800 zł ,  nr 18

III „ po 12U0 zł * nr 12 i 25
Wystawa prac konkursowych odbędzie się w lok. SPAW, W!,no. 

Plac Orzeszkowej 11-b m 1, w dniu 1 8 —22 marca b. r. w g. 16 —19, 
w tym tez czasie zgodnie z §§ 53 i 54 Regulaminu Konkursowego  
SftPR. m ogą  być zgłaszane sprzeciwy przeciwko ewent. błędom for­
malnym w orzeczeniu Sądu Konkursowego.

Sekretarz Konkursu
(—) inż. arch. T. Jas!ński

A e p r e i e n ^ o c g / n e  k i n a  „ C / tS f/ l/ O "
Olbrzymi sukces 1 Prawdziwy entuzjazm I

Przecudowna muzyka nieśmiertelnego Johanna Straussa

WHEŁ&4BW Al L C <Ć
„tASIN0“ dla wszystkich —  w szyscy do „CASINA”

99

U  B i l  A  C I  I Dziś. Szczytowe arcydzieło kinem atografii francuskiej

ssu?iJ „PIĘTNO ZDRADY"
W spaniała reżys-na  wg no*eii S tefana Zweiga. Reż, lurżańSKiego.

W roi. Bk: Gaby Marlay i Charles V anel. Na p ro g ram : A trakcja kolorowa 1 ak tu a iro śc

Sygnatura Km. 149/39.

oowićszczenie
O LICYTACJI RUCHOMOŚCI

Komornik S4du Grodzkiego w Barano­
wiczach 1 rew iru Stanisław Paderewski, m a­
jący swą kancelarię w Baranowiczach, ul. 
Orzeszkowej Nr 6 na podstawie art. 602 k. p. 
c. podaje do publicznej wiadomości, że dnia 
20 m arca 1939 r.. o godz 9 w Baranowi­
czach, ul. Orzeszkowej Nr 5 odbędzie się I. 
iicytacja ruchomości, należących do Litów 
skiego Jochela, składających się z 150 mtr. 
sukna samodziarowego w różnych deseniach 
/  odcieniach Uh ubrania i burki, oszacowa­
nych na łączną sumę zł. 750.

Ruchomości można oglądać w dniu licy-
Du a 20 lutego 1939 r. 

tacji w miejscu i czasie wyżej oznaczonym.
Komornik (— ) ż>. Paderewski.

& t H ą o u w
H trrlO B Ó Ł B *

PROSZK!

L E K A R Z E
d k  m e u. j a n i n a

Piotrowicz iurczeiiKows
ordynator szpitala Sawicz.

Choroby skórne, weneryczne i kobiece 
uL Jagielloński 16 ui. 6, teL 18 6 t . 

Przyjmuje od 6 do 7 wieci

w A  K II S  Z E R K B

■ •aria kahnferawa
przyjm uje od godz. rano do godz. 7 wiecu. 
— uL Jakuba Jasińskiego 1 a— ° tóg  uL 

3-g Maia ub,,,ś Sądu.

b a k i  OB
u l l u m o w i c z

clioroby wenej y czm , jAuiiir iiiu« zoptcio 
ul. Wieika 21, tel. 921. Przyjm uje od god% 

9— 13 l 3—8.

Kupno i sprzedaż
Al IO  6 osobowe F-my F iat 510 sprze­

dam tanio 400 zł Dr Narclewski Jan, Si Mat 
ki ud. Kościuszki 89.

kA,

L O K A L E

GRUŹLICA
PŁUC

jest nieubłagana i corocznie, nie robiąc róź- 
n i.y  dla płci, wieku i stanu pociąga bardzo 
wiele of ar. Przy zwalczaniu chotób płuc­
nych, bronchitu, grypy, uporczywego mę­
czącego kaszlu i t  p. stosują p. p. Lekarze
„Balsam Trikolan — Age“
który ułatw iając wydzielanie się plwociny, 
usuwa kaszel, wzmacnia organizm  i sam o­

poczucie chorego. Sprzedają apteki.

o r n . m m i i ł l l l ł i ł i n . ł ł i ł i ł i ł ł ł ł i i n

K i n o  „ A P O L L O "
w Baranowiczach

Podwójny progr.: 11 Wiara Niezłom na

1 Życie*! śmierć Ojca św/Piusa xi
3 2) Wspai iły f.lm z  życia ludzi wyję- 
3  tych z ood prawa

|  G r o ź n y  B il l

Kino Teatr „ P A N "
w Baranowiczach

Słynna powieść Marka Rom ańskiego 
„PROKURATOR GftRDfl" 

w rewelacyjnym film ie polskim

a  E J I I A
flngel-Engelów na, Stępowski, Sieiański 

T fm łn rłT łT T m T T T łłiT łT iT rn m m łT T i

POSZUKUJĘ pokoju w centrum  miasl 
*e wszystk mi wygodami przy kultu-alm  
rndzmie. Oferty doadm inisiracji K u-iera W 
łebskiego pod D.

DLA PANI pokój w śródmieściu bez wj 
gód, ale tanio  do wynajęcia. — Sw. F ilip 
1 m. 28.

R O Z l f E
SZUKAMY ko .oś, ktoby nauczył grać w 

„bri,dge‘‘ adires w adm inistracji „K urjer# 
W ileński ego1'.

»*E'3AKTO 2 Y  O ZIAŁódłfi W ładysław  A bram ow icz — sp-aw y kulturalne litewskie i wiadomości z m Lidy; Z bigniew  C ieślik  — kronika zamiejscowa; W łodzim ierz H ołubow icz — sprawozdania sądowe ł reportaż 
.specjalnego  w ysłannika"; W itold K lszkis — wiąd. gospodarcze i polityczne (depeszowe i telef.); E ugenia  M asie jew ska-K oby lińska  — dział p . t. „Ze świata kobiecego*; K azim ierz Ł ęczycki — przegląd prasyj 
Józef Maślifiski — recenzje teatralne; A natol M lkułko — ielieton literacki, hum or, spiaw y kulturalne; Ja ro s ła w  N ieciecki — sport; H elena ko tr .e r —  recenzje książek; E ugen iusz  Sw ian lew icz — kronika w ileńska;

Józef Św ięcicki — artykuły polityczne, spoieczne i gospodarcze.

REDAKCJA i ADMINISTRACJA 

Konto P.K.O. 700.312. Konto rozrac.h. 1, Wilno l 
C e n t r a l a .  Wilno, ul. Biskupa Bandurskiegc 4 
Redakcja: tel. 79. Godziny przyjęć 1— 3 po południu 
Administracja: tel 99—czynna od godz. 9.30— 15.3C 
Drukarnia: tel. 3-40, Redakcja rękopisów nie zwraca.

O ddzia ły : N ow ogródek , Bazyliańska 35, tel. 169; 
Lida, ul. Zamkowa 4/7, tel. 73; B aranow icze. 
Ułańska 11; Łuck. Wojewódzka 5. 

P rzed s ta w ic ie ls tw a ; Nieśwież, Kłeck, Słonim, 
Stołpce, Szczuczyn, Wołożyn. Wilejka, G łębo­
kie, Grodno, Pińsk, Wołkowysk, Brześć n/B.

| CENA PRENUMERATY
miesięcznie • z odnoszeniem  do 
domu w kraju —3 zł., za grani­
cą 6 zł., z odbiorem w admini­
stracji zł. 2.50. na wsi, w miej­
scowościach, gdzie nie ma urzędu 
pocztowego ani agencji zę  g.50

CENY OGŁOSZEŃ; Za wiersz milimetr, przed tekstem 75 gr., w tekście 60 gr., za tekstem 
30 gt drobne 10 gr za wyraz, Najinniesze ogłoszenie drobne liczymy za 10 słów. W yrazy 
tłustym  drukiem liczymy podwójnie. Zastrzeżeń miejsca dla .drobnych* nie Drzyjmuiemy 
Przydział ogłoszeń dc odpowiednich rubryk zależny jest tylko od A dministraci1 Kronika 
redakc. i komunikaty 60 gr za wiersz jednoszpaltowy. Do tych cen dolicza się za ogłosze­
nia cyfrowe tabelaryczne 50%. Układ ogło«zeń w tekście 5-tamowy, za tekstem 10-łamowy 
Za treść ogioszeń 1 rubrykę .nadesłane* redakcji* nie odpowiada] Administracja zastrzega 
sobie prawo zmiany terminu druku ogłoszeń i nie przyjmuje zastrzeżeń miejsce. Ogłosz«* 

nia są przyjmowane w godz. 9.3u — 16.30 i 17 — 20.

Wydawnictwo .Kurjer Wileński" Sp. z o. o. Druk. .Znicz", Wilno, uL Bisk,, Bandurskiegc 4, teL 3-40 tioe*. a e. Kou.rewjktego. winć«k« tt


